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Przedpłata 


ji padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
i złożenia pracy, przerwania komunikacji, aboneni 


żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
anD Da dział ogłoszeniowy redakcja nie oapowace Redakcja 
. Konto ezekowe 


i administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 


« W eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
s niem przez pocztę 20 gr. więcej. W 

rzedsiębiorstwa, 
nie ma prawa 


wy- 


P. K. O. Poznań 204,252, — Redaktor przyjmuje od 10—12. 
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|Ma wszystkie fronty 


Szał rewizjonistyczny 
Niemiec 


Był czas, gdy Niemcy głosili oficjal- 
nie, że własciwie egaa s preten- 
|syj terytorjalnych na zac iem po- 
| stu, ustalonem przez Traktat Wer- 
s 
Streseman w Locarno podpisał na- 
wet uroczysty układ z Francją, na mocy 
którego obydwa państwa $warantowały 
sobie nawzajem granice obecne. Nato- 
J miast tenże Streseman ostentacyjnie 
odmówił podpisania układu analogicz- 
|nego z Polską. 
| Celem ówczesnej polityki niemiec- 
| kiej było ugruntowanie w świecie całym 
opinii, że Niemcy, jeśli chodzi o zagad- 
|nienia terytorjalne, nie mogą pogodzić 
się jedynie ze swą granicą na Wscho- 
dzie, a przedewszystkiem z istnieniem 
polskiego Pomorza, które, według u- 
tartych haseł propagandy niemieckiej, 
| rozdziera żywe ciało Niemiec”. 
| Ale Streseman już dawno w grobie, 
fa wraz z nim ten „skromny” zasięg re- 
wanżowej polityki niemieckiej. Dziś za- 
sięś ten rozszerza się na oczach świata 
całego i nie ukrywają tego bynajmniej 
oficjalne czynniki niemieckie. 
W tych dniach depesze doniosły, że 
w Krefeld, w Nadrenji, odbył się zjazd 
ichodźców niemieckich z okręgu Eupen- 
almedy, przyznanego przez Trakta‘ 
Wersalski Belgji, W zjeździe wzięli u- 
łział przedstawiciele licznych organi- 
łacyj nacjonalistycznych i militarnych. 
Przedstawiciele uchodźców bez  żad- 
tych obsłonek przemawiali za koniecz- 
nością oderwania od Belgji okręgu 
Eupen-Malmedy. Jeden z mówców pod- 
kreślił łączność tego zagadnienia z kwe- 
stją ogólnej rewizji granic niemieckich 
la więc.i zachodnich), co stanowią naj- 
bliższy cel polityki niemieckiej. Powzię- 
ło rezolucję, domagającą się od Rządu 
Rzeszy by podjął energiczne kroki, ce- 
lem odebrania od Belgii okręgu Eupen- 
Malmedy. 


, Obecny rząd Rzeszy najwidoczniej 
te jest od tej myśli daleki. Świadczy 
Mtem jedna z depesz, nadesłana na 
jazd. Mianowicie, minister spraw We- 
Wnętrznych von Gayl w  telegramie, 
Przesłanym zjazdowi podkreślił zgod- 
ość polityki niemieckiej z żądaniami 
ewizjonistycznemi, wysuniętemi przez 
kczestników zjazdu. Sam gen. von 
Schleicher ma utrwalić w opinii Nie- 
Miec i całego świata przekonanie, iż 
Przyłączenie Eupen i Halmedy do Bel- 
Ki było krzywdą Niemiec. Tak więc po- 
ka rewizjonistyczna Niemiec zwraca 
t już wyraźnie przeciw Belgji nawet 
„oświadczeniach oficjalnych -przedsta- 
tcieli rządu. 


Nietylko, zresztą, przeciwko Belgji. 

Na zjeździe Stahlhelmu, na pograni- 
Zu z Alzacją, wskazywano ` na stary 
strassburg, jako na miasto „odwiecznie 
iemieckie", które powinno wraz z ca- 
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SBumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


wiadomościach 


nych właściwy 


sane miejsce ogi 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 8 października 1932 r. 


Po katastrofie statku, Memen 


Załoga wraca do kraju — Rozprawa 
sądowa w sobotę 


GDYNIA. Z Goeteborga wyjecha- 
ła do Gdyni część załogi statku „Nie- 
men“ w liczbie 25 osób. Reszta zało- 
gi pozostaje w Goeteborgu aż do roz- 
prawy sądowej, która toczyć się bę- 
dzie w Goeteborskiej Izbie Morskiej 
i która ustali okoliczności katastrofy 
oraz ewentualną kwestję odpowie- 
dzialności za katastrofę. Rozprawa ta 
odbędzie się w sobotę, dn. 8 paździer- 
nika. 

Statek „Kronprinz Margarete — 
który wyratował załogę statku „Nie- 
men“ hołował również uszkodzony 
statek „La Will“ i doprowadził go do 
fjordu Rivoe koło Goeteborga, gdzie 
„La Will‘ stanął na kotwicy. Na miej 
sce katastrofy udały się szwedzkie 
statki ratownicze, celem dokładnego 
oznaczenia miejsca zatonięcia .,Nie- 
mna“. Statek „La Will“ jest 4-masz- 
towcem, należącym do armatora Gu- 
stawa Ericksona z Mariehamnu na 
wyspach Alandzkich. Erickson jest 


posiadaczem największej na świecie 
flotylli żaglowców, zatrudnionej prze 
wożeniem zboża z Australji do An- 
glji. 

W ostatnich czasach armatora te- 
go prześladuje pech. Jeden z żaglow- 


Ogłoszenia 


i 
udziela się ea eg górze ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski 


trzy razy tygodn. 
TAA ścią dą należności rabat upada, Dla wszelkich spraw spor- 


« Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
* łam.) 10 gr, za reklamy na str, ś-łam. w 
potocznych 30 gr na pierwszej str, 50 gr. Rabatu 

wychodzi 
to: w poniedziałek, środę i piątek, Przy sądo- 


est Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi- 
oszenia administracja nie odpowiada. 
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ców, „Melbourne“, zatonął niedawno 
koło wybrzeży Irlandji wraz z kapi- 
tanem i 11 osobami załogi. Drugi sta- 
tek, „Hugmont”, przed Kilku miesią- 
cami w czasie cyklonu na Oceanie In- 
dyjskim utracił wszystkie maszty. — 
Ponieważ reperacja się już nie opła- 
cała, kadł odholowano na pełne 
morze i zatopiono. Trzeci żaglowiec, 
„Archibald Russel“, porwany przez 
sztorm, cudem tylko uniknął rozbicia 
się o skały. Podobny wypadek miał 
żaglowiec „Olive Bank“. Na żaglowcu 
„Herzogin Cecilia“ spadł z reji na po- 
kład marynarz i poniósł śmierć na 
miejscu. Ostatnio wreszcie uległ u- 
szkodzeniu statek „La Will“. 
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Zgon księdza w kościele podczas 
nabożeństwa 


Sionin. W dniu 4 bm. ku końcowi |Zgon nastąpił w chwilę później w za- 
40-goidzinnego nabożeństwa w kościele |krystji. Wypadek ten wywarł wśród pa- 


sercowemu ks. kanonik Ignacy Roso- 
łowski, dziekan i proboszcz słonimski. 


parafjalnym w Słonimiu uległ atakowi |ralfjan wielkie wrażenie, 


ROZRUCHY BEZROBOTNYCH 

Londyn. Na przedmieściu Londynu 
Vestham zebrał się 10-tysięczny tłum 
bezrobotnych i wyruszył w. kierunku 


| Kpt. Karpiński leci z: 


Aleppo. Przybył tu o godz. 16.45 
kpt. Karpiński, który dziś o godz. 7.45 
wystartował ze Stambułu. 

Trasa tego lotu wynosiła 1200 klm. 
Lot wskutek niepogody odbył się w 
bardzo trudnych warunkach. 


NA PUSTYNI SYRYJSKIEJ. 
BAGDAD. (Pat). Kapitan Karpiń- 


ski wystartował o godz. 9,15 z Aleppo. 
O godz. 15,15 kpt. Karpiński ominąw- 


AUTOBUS W RZECE. 


Siedm osób poniosło śmierć. 

Sieradz. Onegdaj około godz. 2-giej 
popołudniu z mostu na rzeką Żeglina 
(dopływ Warty) tuż pod  Sieradzem 
wskutek pęknięcia resoru stoczył się 
do rzeki autobus, w którym znajdowa- 
ło się 10 pasażerów. 

4 z nich utonęło w nurtach rzeki, 
Pozostałych 6-ciu pasażerów wraz z 
szoferem zdołano uratować. Śmierć po- 
niosło 3-ch. pasażerów z Łodzi i jeden 
z Kalisza. 


szy burzę, wylądował na pustyni Sy- 
ryjskiej w odległości 800 km. od Bag- 
dadu. 


magistratu, gdzie obradowała rada miej- 
ska Vestham, aby domagać się pewnych 
świadczeń na rzecz bezrobotnych, 

Policja otoczyła gmach magistratu i 
nie dopuściła demonstrantów, którzy 
rozpoczęli z policją formalną walkę, W 
czasie walki tej, która przeniosła się na 
okoliczne ulice, zniszczono szereg skle- 
pów, m. in. okna wystawowe towarzy” 
stwa „Elektryczność ”, 

Dokonano kilku aresztowań. Około 
północy spokój przywrócono, 


EE EAT ZDK ZEE EE © TED 


Propaganda antyreligijna w Sowictach 


W Moskwie ukazało się ostatnio|wisko, jakie zajęły Sowiety "wobec 


bogato ilustrowane dzieło, wydane 
nakładem państwowym pł.: „Wysta- 
wa Bogów“, przeznaczone dla tych, 
którzy nie mogą zwiedzać. muzeum 
antyreligijne a pragną mieć o nim po- 
jęcie. W książce tej figurują nastę- 
pujące zdania: 

„To, co ludzie sobie wyobrażają 
jako boską istotę, jest tworem ich 
wyobraźni, wywołanym przez walkę 
o życie i bogactwo. Co 80 t. zw, „sług 
kultu“, tworzą oni potężną kastę, po- 
pierającą wszędzie interesy carów i 
kapitalizmu oraz prześladującą bez- 
bożników na każdym kroku...“ 

Duchowni ci, bardzo liczni w in- 
nych państwach, nienawidzą Rosji za 
jej rząd antyreligijny oraz za stano- 


ich bogów. 

Jednakże ilość tych duchownych 
zmniejsza się w Rosji stale. Nawet w 
najbardziej odległych wioskach po- 
czyna ludność rozumieć, że bogowie 
nie istnieją i że ludzie sami ich wy- 
myślili*,., 

Równocześnie niemal z powyższem 
dziełem ukazało się zawiadomienie 
o założeniu Centralnego Wszechro- 
syjskiego Komitetu dla sprawy odna- 
wiania zabytków, m. in. również sta- 
rych świątyń. Ma być odnowiona sta- 
rożytna cerkiew z XII wieku w No- 
wogrodzie oraz bazylika w Moskwie. 
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Rogi imperjalizmu niemieckiego ros-|ki zwraca się nietylko przeciwko Pol- 


łą Alzacją i Lotaryngją powrócić na ło- 
no Germanji Zwrot kolonij, a więc o- 
debranie ich Anglji, wysuwany jest już 
niemal oficjalnie jako najbliższy cel po- 
lityki niemieckiej, 

Nawet do Danji zgłaszają Niemcy 
pretensje o Szlezwig - Holsztyn. 


ją się pożegnać. 


ną szybko, na oczach Europy i świata 
całego. 

Pacyfiści, którzy mieli nadzieję, że 
zdołają nasycić apetyty niemieckie ży- 


sce, ale równocześnie—przeciwko Fran- 
cji, Belgji i Anglji. 

Rychło sięgnie znowu po panowanie 
nad światem, jeśli rosnące mu dziś ro- 


wem ciałem Polski, muszą z tą nadzie- | gi w czas przytarte nie będą. 


Rewizjonizm niemiec 
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Warszawa. (Pat). Ministerstwo 
Skarbu przypomina płatnikom po- 
datków bezpośrednich, że w miesią- 
cu październiku br. płatne są nastę- 
pujące podatki: 

1. do 15 października br. państwo- 
wy podatek przemysłowy od obrotu, 
osiągniętego w miesiącu wrześniu br. 
przez przedsiębiorstwa handlowe I. 
i Il kategorji i przedsiębiorstwa 
przemysłowe od I. do V. kategorji, 
prowadzące prawidlowe księgi han- 
dlowe oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze, — w tymże samym 
terminie uiszczają producenci żaró- 
wek elektrycznych opłatę od żaró- 
wek elektrycznych w wysokości 20 
gr. od żarówki sprzedanej na rynku 
wewnętrznym w miesiącu wrześniu 
bież. r. — 

2. do 15 października br. zryczał- 

towany podatek przemysłowy od o- 
brotu dla drobnych przedsiębiorstw 
w wysokości kwot, wymienionych w 
doręczonych nakazach płatniczych. 
, 3. Podatek dochodowy od uposa- 
żeń służbowych, emerytur i wynagro- 
dzeń za najemną pracę — w terminie 
do dni 7 po dokonaniu potrącenia po- 
datku. 


Podatki płatne w październiku 


4. do i listopada br. państwowy 
podatek dochodowy w wysokości róż- 
nicy między kwotą wymierzonego po- 
datku na rok 1932 (wymienionej w 
doręczonych nakazach płatniczych) a 
kwota podatku zapłaconego w termi- 
nie do dnia 1 maja br. 

5. do 15 października br. — za- 
liczka miesięczna na poczet nadzwy- 
czajnego podatku od dochodu, osią- 
gniętego przez notarjuszy (rejentów) 
pisarzy hipotecznych i komorników 
w miesiącu wrześniu br. 


„GŁOS WABRZESKI" 


nej w czasie od 16 do 30 9. br. do 
20 października br. — tenże podatek 
pay przez sprzedawcę energji e- 
ektrycznej w ciągu pierwszych 15- 
tu dni września br. 

7. do 15 października br. — I-ga 
rata państwowego podatku grunto- 
wego za rok 1932. $ 

8. do 51 października br. opłaty 
od schowków  (sałesów), pobrane 
przez przedsiębiorstwa dające w na- 
jem schowki w miesiącu wrześniu 
bież. roku. 

Nadto płatne są w październiku 
zaległości odroczone na raty z termi- 
nem płatności w październiku br., tu- 


Nowelizacja ustawy o Państw. Funduszu |i. 


Drogowym 


Warszawa (Pat). Wskutek notatek |1 października przeszła od samorządów 


w prasie codziennej o mającej rychło 
nastąpić nowelizacji Ustawy o Państw. 
Funduszu Drogowym, duża ilość płatni- 
ków opłat ma rzecz tego funduszu 
wstrzymywała się z uiszczeniem należ- 
mych opłat, spodziewając się, że zno“ 
welizowana ustawa zmniejszy wysokość 
opłat lub umorzy zaległości. 

Sfery miarodajne wyjaśniły jednak, 
że znowelizowana Ustawa o Państwo- 


Str. 2 


Cała wieś spłonęła 


WŚRÓD ZGLISZCZ 76 DOMÓW SPA- 
LONYCH ZNALEZIONO 6 SPALO-| f 


NYCH OSÓB. | 


WILNO. Onegdajszej nocy spas 
liła się wieś sowiecka Stryjenowo, ; 
położona w rejonie odcinka granicze 
nego Olkowiecze. Pastwą płomieni 
padło 76 domów mieszkalnych, duż 
żywego i martwego inwentarza. 
ogniu zginęło 6 osób, w tej liczbie 
troje dzieci i 95-letni starzec. 


(J 
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wym Funduszu Drogowym w najlepszym 
razie obowiązywać będzie od 1 kwiet- 
nia roku przyszłego, a do tego czasu 


obowiązywać będą normy obecne i żad- 
ne umorzenia zaległości nie są projek- 
towane, gdyż ustawa ich nie przewidu- 
je. — 

Powyższe wyjaśnienia sprawiły, że 
ociągający się z wpłacaniem należności 
płatnicy zaczęli je wpłacać i wysokość 
wpływów do Państwowego Funduszu 
Drogowego powiększyła się w ostatnich 
czasach płatnicy regulują bieżące na- 
leżności i spłacają w ratach zaległości, 
alby uniknąć egzekucji, która z dniem 


W DRODZE 


46) 


HA WYŻYNY. 


(Ciąg dalszy). 


| Fundusze, pozostałe po śmierci hrabiego, na żądanie 
Żony, złożył w innej instytucyi, zkąd ona sama odbierała 
procenty i sama niemi rozporządzała, 

Całe jej życie nie miało wiele powabnych chwil; 
spędzała je w towarzystwie Lola i marzeń o Olesiu. 

Tak biegły rzeczy lat parę, w niczem się nie zmie- 
niając. 

Doktór tylko wszystkim innym się człowiekiem wy- 
/dawał. 

Razu pewnego wezwany do chorej w pewnym za- 
Heładzie naukowym żeńskim, przechodząc przez podwó- 
irze, na którem skutkiem pauzy dziewczęta oddychały 
iwolnem powietrzem, spostrzegł między innemi znaną 
jsobie twarzyczkę Zuzi. = p AŻ 
ss, Wyrosła ona nadspodziewanie, 

“= Od lat paru jej nie oglądał, uczucie ojcowskiego 
przywiązania odezwało się w nim na nowo, serce za- 
jdrgało, czekał dwie godziny przed domem, dopóki nie 
Iskończyła się lekcya, chciał choć słówko jedno z ust jej 
jusłyszeć, ale daremnie, przed bramą o dwunastej zjawił 
{się Chrycz, wziął pod pachę kajeta i książki dziewczęcia 
4 razem podążyli ku domowi. 

$ Doktór spoglądał na nich i zazdrościł Chryczowi. 
(4 Od tej chwili ludzie obserwowali codziennie, jak o 
jednej i tej samej godzinie, doktór stawał przed pensyą; 
jjak czekał ukazania się dziewczątek, i jak po za domami 
kryjąc się, odprowadzał do samego domu Zuzię i Chry- 
cza, 

_ Potem te same wędrówki rozpoczynały się o ósmej, 
„gdy dziewczę wychodziło z domu. 
| Doktór czuł, że. go ogarniało jakieś wielkie uczucie, 
z którego sobie sprawy, zdać nie mógł. 


kaw. 


Nie zezwalają na otwarcie polskiego 


gimnazjum 


KATOWICE. (Pat). W związku zeļ wczoraj została wysłana 
staraniami mniejszości polskiej na| przez Związek Polaków w Niemczech į == aa 
Śląsku niemieckim o otwarcie gimna-| do sekretarza generalnego Ligi Naro- 
zjum polskiego w Bytomiu, która to| dów Drummonda, w dniu dzisiejszym 
sprawa wskutek stałego jej saboto-| prezes komisji mieszanej j 
wania przez czynniki niemieckie na-| przyjął delegatów tego związku w o-|dzielnicy Zw. P. w Niemczech — Wel 
potykała na opór i w związku z którą sobie prezesa związku Polskich To- 
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Uczucie to dawało mu zadowolenie, rozkosz, jakiej 
przedtem nie doznawał; drżał, oddychać nie mógł, gdy 
ujrzał ze swego stanowiska, jak Zuzia z Chryczem cho- 
dziła na pensyę. 

Była to kara straszna dla Mateusza za przeszłość, 
większa jeszcze od męczarni Tantalowych i od cierpień 
przykutego do skały Prometeusza. 

Takie męczarnie trapiły bezustannie pana doktora, 
a w kasie ogniotrwałej znajdował się tylko jeden plik 
papierów pod imieniem Zuzanna; o sobie pan Mateusz 
zapomniał zupełnie. 

Tak mijały lata. Wszyscy żyli jednakowo, 
zmieniając w niczem trybu swojego życia. 

Zuzanna tylko otoczyła całą miłością i szacunkiem 
swojego męża, poczciwego Józefa, którego wartość te- 
raz dopiero oceniała należycie. 

Gdyby żył Konrad, cieszyłby się tym człowiekiem, 
który w nim swój wzór do życia czerpał. 

Uczciwe życie, sumienność i praca mieszkały pod 
dachem domku Józefa. 

Roboty dostatek był wielki, a więc powoli i mają- 
tek rósł. 

Józef nad stan nie żył; dla pomocy innym miał zaw- 
sze serce i kieszeń otwarte; znali go wszyscy, cenili wy- 
soko i otaczali szacunkiem niekłamanym, nie tylko wśród 
sfery, w której żył, ale i wogóle w całem mieście. 

Mała Zuzia rosła jak na drożdżach i przemieniała 
się w śliczną panienkę. 

Pewnego wieczoru całą rodzina, nie wyłączając i 
Chrycza, który, jako mentor młodej Zuzi, przeniósł się 
był do mieszkania Józefa i z niemi żył razem, siedziała 
przy kolacyi. 

Zuzia odczytywała Świeżo przyniesioną gazetę, 
swym pięknym melodyjnym i dźwięcznym głosem: 

„Donoszą nam z Paryża, że znakomity i genialny 
nasz artysta, który tak olbrzymią zyskał sobie sławę 
w stolicy mody, pan Aleksander Leszcz, wraca do kraju 


nie 


6. do 5 października br. — poda-|dzież podatki na które płatnicy o-| DALSZYCH ZNIŻEK NA TYTOŃ Ą — 
tek od energji elektrycznej pobrany | trzymali nakazy płatnicze również z NIE BĘDZIE j |! 
przez sprzedawcę energji elektrycz- |terminem płatności w tym miesiącu. j | PS 

— Warszawa, (Pat). W związku z po ~ 
głoskami o dalszem obniżeniu cen nie 
Wydalenie legata papieskiego z Meksyku (ktc ssniów tytoniu i papierof 
sów, prasa zamieszcza oświadczenie Dy: 

„MEKSYK. (Pat). Prezydent Repu-|kańskie do opuszczenia granic państwa. |rekcji Polskiego Monopolu Tytonio j 
bliki Rodriquez zarządził wydalenie | Legat przyjechał specjalnym pociągiem | wego, że żadnych dalszych zniżek ce 
p „Meksyku legata papieskiego arcy-|w towarzystwie tajnych agentów policyj |ny wyrobów Monopolu oczekiwać nie 

iskupa Ruis Flores. nych meksykańskich. należy, ks 
W TOWARZYSTWIE AGENTÓW. | e 

Laredo. (Texas), Przybył tu Legat iaj i | se 

Pop Texas) Przytył tu Lest) Na miejsce tragicznej katastrofy |v 
E a a a | 

przybywają liczne wycieczki bo 

MORAWSKA OSTRAWA. NajCieszyńskiego, która odśpiewała tam A 4 

katastrofy lotników  por.|kilka pieśni, wygłosiła szereg wierszy Si 

Żwirki i inż. Wigury w  Cierlicku|na cześć lotników i umieściła na złaj JĘ 

przybywają w coraz większej liczbie| manem przez samolot drzewie tabliczł “2 

wycieczki z Polski, głównie ze Ślą-|kę pamiątkową. m 

łów „ska Cieszyńskiego, Górnego i z Kra-| Na miejscach, na których znalezio PR 

do Urzędów Skarbowych, oraz trudno- | kowa. no ciała lotników, stoją krzyże, pod] 9 
ści płatniczych, jakie wynikłyby z por| Ostatnio zwiedziła je wycieczka|któremi zwiedzający składają wień 

wodu powiększenia się zaległości. młodzieży ewangelickiej ze Śląska|ee i kwiaty. wę 

Powiększyły się też wpłaty od ———a A lig 
przedsiębiorstw autobusowych, gdyż Pp M k r A 
właściciele tych przedsiębiorstw oba- Poł 
wiają się, że po wejściu w życie usta- ani a na ulicach zb l 
wy o koncesjach na ruch autobusowy| OSLO. (Pat). Nienotowany dotych-;ruszyło na nim w szalonem tempie kd: 
nie otrzymają, w razie gdy będą mieli|czas w kronikach policyjnych wypa-|przez ulice miasta, przebywając ol 
poważniejsze zaległości na rzecz Pań-|dek miał miejsce na ulicach Oslo. —|część drogi po chodnikach po obu] PO“ 
stwowego Funduszu Drogowego, kon- | Czterech mężczyzn w stanie mocno |stronach ulicy. Podczas jazdy: prze e 
cesji na prowadzenie przedsiębiorstw. podchmielonym skradło samochód i|jechano 6tletnią dziewczynkę, którą] "87 

uległa zmieżdżeniu czaszki, małegó 1 
chłopca, któremu złamano obie nogi w 
wa 


wreszcie w innem miejscu samochód 
najechał na grupę bawiących się dziej "WZ 
ci, z których pięcioro poturbowanoj tór 
Sprawcy zostawiwszy samochód, ‚uł 2°- 
ciekli. Policja jest na ich tropie. tor 
stęp 


depesza 


i 

warzystw Szkolnych w Niemczech J N 
Baczewskiego oraz kierownika [-ej] nyc} 
wap: 
| ne h 
dać się poznać ziomkom swoim. Będzie to prawdziw nych 
uroczystość dla melomanów. Pana Leszcza bowiem bard 
krytycy paryzcy liczą do najznakomitszych europejskich kret! 


Calonder 


| sołowskiego. 


| 


skrzypków“. wapi 
Gdy ten ustęp odczytała Zuzia, Józef i Chrycz zeń) świa 
wali się z krzeseł i prawie jakby jedną powodowani my4 na tc 
ślą, zawołali obadwaj: | przej 
— Powraca!... a więc powraca! koni 
Po chwili jednak Chrycz sposępniał i dodał: ra w 
— Tak, powraca, ale czy ten sam co wyjechał, Jó4 dzeni 
zefie, mam zle przeczucie, toby mnie bardzo zmartwiłoł czeń 
Dwóch tylko nas pozostało z całej gromadki; dwócjj w do: 
tylko, a było nas tylu! wpły 
— Miejmy nadzieję bracie, miejmy nadzieję — odf go rc 
parł Józef, E 
— Tak dawno nie pisał nic — odparł Litwin. 
— No cóż chcesz, zajęty ciągle pracą, nauką, to na Ne 
wet i wymagać tego od niego nie można. | niem 
— Ależ powinien przecież donieść, kiedy wracaj datni 
Przecież my pierwsi powitać go powinniśmy. w 10 


Ale przypuszczenia były mylne; Leszcz nic o swoil W 
przyjeździe nie doniósł starym druhom, co tak Józe z łąk: 
jak i Chrycza gryzło bardzo, f nie dz 

Nazajutrz po trzykroć wymykał się Józef na kolej 2-ch 
na każdy pociąg nadchodzący z zagranicy, T pozosi 

Wycieczki ich powtarzały się codziennie, oczekiwał bicie 
Leszcza, aż dnia jednego przed przyjściem wiedeńskiegi CG 
pociągu, spotkali się na peronie. A sce A: 

. — À takoż, co ty tu robisz? — spytał Chrycz Jf odnies 
zefa. 


Józef roześmiał się i nic mu na to nie odpowiedzia Wojen 
choć w jego głosie widny był smutek. 4 Na 
Chrycz zamilkł; wziąwszy się pod rękę przechźj doświ: 
dzali się po peronie. | czenie 
Na pięć minut przed nadejściem pociągu zjawiła S$ naogójł 
Kazia i Lolo. nowan 
(Ciąg dalszy nastąpi). wapno 


gs am, ( 


Pod tym tytułem wyszła z druku 
książka objętości 32 stron. Autor Bro- 
nisław Hellwig. Nabyć można — To- 
warzystwo Oświaty Rolniczej. Księ- 
garnia Rolnicza Warszawa, Mazo- 
wiecka 10. 

Autor zadał sobie trudu nielada, 
bo zestawił wszystkie doświadczenia 
z wapnowaniem przeprowadzone na 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. 


Wyniki doświadczeń nad wapnowaniem 
gleby 


Łomżyńskie. 

Pojedyńcze doświadczenia prze- 
prowadzone na bielicy naogół nie wy- 
kazały dodatniego działania wapna. 

Kieleckie. 


Na glebach lóssowych wapno nie 
działało. 


Lubelskie. 


Wybitne działanie wapna stwier- 
dzono na typowej bielicy, natomiast 
na glebie lóssowej działanie wapna 
było różne; w kilku doświadczeniach 
wapno plon podniosło. 

Wileńszczyzna. 


Na bielicy stwierdzono naogół do- 
datni wpływ wapna na jęczmień, ko- 


Przy ocenie wyników poszczegól-|niczynę i pszenicę jarą. 


um terenie całego kraju w okresie powo- 
| jennym w celu oświetlenia bardzo 
-al ważnego, zwłaszcza obecnie, zagad- 
CZ] nienia rolniczego, czy wapnowanie 
„«| podnesi plon roślin uprawnych, wzgl. 
104 czy się ono rolnikowi opłaca. 
Á. Doświadczenia podzielone zostały 
"| na okręgi i każdy z tych okręgów zo- 

stał omówiony oddzielnie. 

nych doświadczeń Autor przyjmował 

że zwyżka względnie zniżka plonu, 
„| wywołana dsiałanieja wapna, istnieje 
PIĄ rzeczywiście, jeżeli różnica pomiędzy 
u poletkami wapnowanemi — i niewa- 
zed pnowanemi jest pr: ajmniej 2—3 
| razy większa od jej błędu średniego. 
= Autor po kolei omawia szczegóło- 
gij wo wszyst ie doświadczenia, Pory 
ód wadzone w poszczególnych okręgach, 
ża uwzględniając rośliny oraz lata, w 
noj których te doświadczenia prowadzo- 
uj no. Następnie omówione wyniki Au- 
"| tor streszcza, co przedstawia się na- 

stępująco: 

Pomorze. 

| J} | Na 16 doświadczeń przeprowadzo- 
-elj nych z wapnowaniem w 3 działanie 
Vel wapna były dodatnie, a w 13 obojęt- 

ne lub niepewne. 
Na podstawie wyżej przytoczo- 
iwą nych materjałów. bic So. vr Autor 
ienj bardzo słusznie, nie można dać kon- 
«ich kretnych wskazówek, dotyczących 

wapnowania gleby na Pomorzu, do- 
zerj świadczenia Ścisłe wskazują jednak 


my4 na to, że najdalej idąca ostrożność w 
rzeprowadzaniu tej meljoracji jest 

keen, Nie należy zdaniem Auto- 
|ra wapnować pól przed przeprowa- 
| dzeniem poprzednio ścisłych doświad- 

czeń nad opłacalnością tego zabiegu; 
| w doświadczeniach tych należy badać 
| wpływ wapna przez szereg lat po je- 

go rozsianiu. 
ży Wielkopolska. 

ná Na 47 doświadczeń z wapnowa- 
niem w 9 działanie wapna było do- 
datnie, w 28 obojętne lub niepewne, 
w 10 ujemne. 
© W 9 doświadczeniach wieloletnich 
z łąkami, w 3-ch wypadkach wapno 
nie działało prawie wcale, w dalszych 
-ch działanie wapna było słabe, w 
|pozostałych 4-ch wapno podniosło wy- 
bitnie plon siana. 

Co do wapnowania w Wielkopol- 

sce Autor czyni te same uwagi co i w 
odniesieniu do Pomorza. 


ai Województwo Warszawskie i Łódzkie 


Na podstawie przeprowadzonych 
kowiadczań Autor wyraża przypusz- 
czenie, że gleby Mazowsza i Kujaw 
haogół bardzo słabo reagują na wap- 
nowanie; nieco silniejszą reakcję na 
wapno stwierdzono w powiecie Płoń- 
skim, dosyć dużą w Lipnowskim. 


Ch 


| 


Małopolska Wschodnia. 


Gleby Małopolski w oświetleniu 
przeprowadzonych doświadczeń bar- 
dzo słabo reagują na wapnowanie. 


Zestawione i opracowane przez 
Autora doświadczenia dają ciekawe 
oświetlenie zagadnienia, czy wapno, 
które nie działa w pierwszym roku po 
jego zastosowaniu, działa w latach na- 
stępnych. Otóż na 27 doświadczeń, 
odnośnie których posiadano dosta- 
teczne dane za okres najmniej 2 lat, 
w żadnym wypadku Autor nie stwier- 
dził istnienia istotnej zwyżki plonu 
w latach następnych, jeżeli wapno 
nie działało w roku pierwszym po je- 
go rozsianiu. 

Dalej umieszczone jest ogólne ze- 
stawienie, z którego wynika, że wap- 
no działało dodatnio tylko w niespeł- 
na !4-ej części przeprowadzonych do- 
świadczeń. Najmniej reagowało na 
wapnowanie żyto, stosunkowo naj- 
więcej — jęczmień, buraki cukrowe 
i owies. 


„ Narody, które nie 
pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 
ziemi. * 


| ROK 4 
ETEN KCEAZ ZPR ZIZI BO PUPE CZEK 


Z badanych gleb prawie nie rea- 
gowały na wapno większość bielic i 
szczerków, czarnoziemy, oraz lóssy 
próchniczne i zwykłe. 

Autor przypuszcza, że istnieją u 
nas zarówno duże okręgi jak i mniej- 
sze kompleksy gleb, na których wap- 
no podnosi plony roślin uprawnych, 
ale gleby takie zdaniem Autora może 
wskazać tylko ścisłe doświadczenie 
na nich przeprowadzone. 

końcu Autor przechodzi do o- 
płacalności wapnowania w bardzo 
nielicznych doświadczeniach o dodat- 
niem działaniu wapna, przytaczając 
zwyżki ziemiopłodów w poszczegól- 
nych punktach, które wszystkie leżą 
poza obrębem Pomorza. 

Autorowi należy maksimum uzna- 
nia od rolników za tę ciekawą i cen- 
ną pracę. 

Zdaje się, że to pierwsza praca, w 
której dorobek akcji doświadczalnej 
z całego kraju został zestawiony i o- 
pracowany w łatwo zrozumiały spo- 
sób. 

Praca ta jest doskonałem ostrzeże- 
niem dla tych, którzy sypią wapno, 
nie wiedząc wogóle, czy ono tam jest 
otrzebnem, bywa tak zresztą nawet 
budo często i z innemi środkami na- 
wozowemi. 

Praca ta stwierdza w sposób nie 
budzący żadnych wątpliwości, że 
wprost koniecznością jest, prowadzić 
doświadczenia polowe, które jedynie 
mogą dać odpowiedź czy dany środek 
nawozowy działa i jaka jest jego o- 
płacalność. Dopiero po stwierdzeniu 
jego dodatniego działania może on 

yć zastosowanym na większą skalę. 

Zbytecznem jest również dodawać, 
że akcji doświadczalnej nie "można 
prowadzić doraźnie, lecz musi ona 


okres dłuższy. 

Niewielkie kwoty wydane na prze- 
prowadzenie doświadczeń pozwolą 
porobić poważne oszczędności dając 
pewność, że ciężko zapracowane gro- 
sze się nie zmarnowały. 


Komunikat 


w sprawie wynagrodzenia za akordowe kopanie 
ziemniaków i buraków cukrowych 


Niniejszem 


ICY do wiado- 
mości pp. człon 


ców P. T. R. iP. Z. Z., 


Buraki cukrowe: 


że w dniu 9. bm. Nadzwyczajna Ko-|A» Dla pracowników kontraktowych: 


misja Rozjemcza ustaliła poniżej po- 
dane wynagrodzenie za akordowe ko- 
panie ziemniaków i buraków cukro- 
wych. 

Ziemniaki: 

Za jeden szefel — 55 kg. brutto od 
wykopanych ziemniaków z uwzglę- 
dnieniem całego szlaku: 

przy sprzęcie ponad 30 kwintali z 
14 ha — 0,14 zł., 

przy sprzęcie od 25—30 kwintali 
z 4 ha — 0,16 zł., 

przy sprzęcie poniżej 25 kwintali 
z 4 ha — 0.18 zł. 

Uwaga: 1. przyczem deputatu się 
nie potrąca; 2. zbieranie za kartoflar- 
ką opłaca się 50% niżej ręcznego ko- 
pania ziemniaków: 3. dla ludzi ob- 
cych, żadnym kontraktem nie zwią- 
zanych, przysługują te same płace i 
1.5 kg. ziemniaków od wybranych 
55 kg. brutto. 


przy sprzęcie do 50 kwintali z 
% ha netto — 12, — zł., 

przy sprzęcie od 50 do 75 kwintali 
z 4 ha netto — 13— zł., 

przy sprzęcie ponad 75 kwintali z 

14 ha netto — 15— zł. 

przyczem deputatu nie potrąca się. 


B. Dla pracowników niezwiązanych 


być prowadzona systematycznie przez 
kontraktem: 


Przy sprzęcie do 50 kwintali z 


% ha netto — 15 zł., 

przy sprzęcie od 50 do 75 kwintali 
z 14 ha netto — 16,— zł. 

przy sprzęcie ponad 75 kwintali z 
%4 ha netto — 17,— zł. 

Od wyradlonych buraków płaci 
się w każdej kategorji 10% mniej od 
wymienionych norm. 

_ Robotników obowiązuje kupkowa- 
nie liści i pariera buraków na 14 
cm. ziemią w kopce z 0,125 ha. 


a w, 


Str. 3 


W myśl $ 8 Orzeczenia Nadzwy- 
czajnej Komisji Rozjemczej ustalają- 
cego warunki pracy i płacy robotni- 
ków rolnych w roku alibówym 
1932/33 dozwolone jest stosowanie sy- 
stemu premjowego. 


(—) Sojecki, 


Prezes Pomorskiej Komisji Pracy. 


KONKURS NIEŚNOŚCI KUR. 


Zgodnie z uchwałą zarządu Central- 
nego komitetu do spraw hodowli drobiu 
w Polsce, odbędzie się konkurs ogólno- 
krajowy nieśności kur, — Rozpocznie się 
on 1 listopada rb. w Rembkowie w no- 
wowybudowanych kurnikach, odpowia- 
dających wymaganiom dla należytego 
przeprowadzenia konkursu. 

Konkurs trwać będzie 11 miesięcy, a 
mianowicie od 1 listopada 1932 r. do 30 
września 1933 roku i ma na gelu spraw- 
dzenie postępu w dziedzinie pracy po- 
szczególnych hodowców mad podniesie- 
niem nieśności kur. 

Zgłoszenia udziału należy nadsyłać 
do 15-go października rb. pod adresem: 
Centralny Komitet do Spraw Hodowli 
Drobiu — Warszawa, Kopernika 30, do- 
kąd też należy zwracać się w sprawie 
bliższych wyjaśnień. 


KARMIENIE ŚWIŃ PROŚNYCH. 


Przedewszysfkiem trzeba unikać 
zadawania pasz objętościowych w zbyt 
dużych ilościach. (Pasze zgniłe, spleś- 
niałe, fermentujące, zabójczo oddzia- 
ływują na zdrowie maciory prośnej. 
Również pasze przemarżnięte, bardzo 
zimna woda, zmieszana z lodem, obniża- 
ją temperaturę wnętrza maciory, wywo- 
łując anemię narządów jamy brzusznej. 
To samo dotyczy zadawania pasz zbyt 
gorących np. nierozgniecionych gotowa- 
n temniaków, które zat: ją wy- 
soką temperaturę nawet, gdy rozgoto- 
wana miazga dostatecznie już ostygła. 
Z pośród pasz treściwych szkodzą nie- 
raz mąka ryżowa i śrut soji oraz mąka 
zmniejszać stopniowo paszę objętościo- 
wą zwiększając natomiast treściwą. Pod 
względem jakości pasza treściwa nie 
mięsna. 

INajodpowiedniejszą paszą dla ma- 
cior ciężarnych jest w lecie pastwisko 
i pasze zielone, w zimie zaś sieczka z 
koniczyny, plewy seradelowe, zaparzo- 
ne z dodatkiem ziemniaków, Poczynając 
od drugiego miesiąca ciąży należy 
może być tucząca. Otręby pszenne, śru- 
ty zbożowe, chude mleko i serwatka 
służyć tu mogą do uzupełnienia war- 
tości odżywczej dziennej dawki ziem- 
nialków, których ilość w ostatnim mie- 
siącu ciąży powinna być ograniczona. 

Zbyt obfite karmienie macior pro- 
śnych nie jest wskazane, odbija się bo- 
wiem ujemnie na prosiętach. l 

W każdym razie należy wedle moż- 
ności wypędzać świnie prośne na pa: 
stwisko, choćby było najlichsze, lub na 
okólnik, lecz tedy trzeba im dodać po 
1 kg. paszy treściwej. 

W ostatnim okresie ciąży nie wolno 
zapominać © konieczności dodawania 
do paszy nieco soli mineralnych, w prze- 
ciwnym razie prosięta zbyt silnie wy- 
niszczają organizm matki, rozwijając się 
kosztem substancyj w nim zawartych, 
a maciora tem bardziej skłonna jest do 
pożerania swych nowonarodzonych pro- 
siąt, — 

Żywienie macior prośnych powinno 
się odbywać punktualnie 2—3 razy na 
dobę, zawsze o tej samej porze, — pa- 
sza zaś powinna by możliwie o tym sa- 
mym składzie. Również niezbędnem jest 
dostarczanie maciorze świeżej wody do 
picia. Świnia wogóle, a zwłaszcza ma- 
ciora, wymaga dość znacznej ilości wo- 
dy, przytem podawanej oddzielnie od 
karmy. 

Bardzo ważną rzeczą dla utrzymania 
w normalnym stanie zdrowia prośnej 
maciory i racjonalnego jej pielęgnowa- 
nia jest zapewnienie jej nieskrępowane- 
go ruchu, latem na pastwisku, zimą zaś 
na okólniku. 


Nr. 117 


Ostatni wywiad ! 


z porucznikiem Franciszkiem 


Żwirko — 36 godzin przed |Pamiętam, że do mikrofonu mówiono za |jego prawie nieodłączny towarzysz in- i 
nas. W olbrzymim tłumie usiłowałem |żynier Stanisław Wigura zginęli na tym |Bramie — wszystko jest w Jego-rę-- 
żonę, |samym zwycięskim „„RWD-6' pod Cie- 
dziecko i przyjaciół, Przyznam się, że |szynem w niedzielę 11-go września oko- 
który |ło godziny 8-mej rano. 


Tragedją Cieszyńską 


Przedstawiciel naszej Redakcji, 
prosząc o wywiad por. Żwirkę — nie 
dokończył swej pracy... 

Podajemy niedokończony wywiad, 
uważając, że wszystko, co czuł i my- 
ślał Bohater, jest własnością ogółu. 


w ogień aż 


mi działo. Prawie potraciliśmy głowy. 


przedewszystkiem _wypatrzeć 


miałem obawę o samolot, na 
tłum napierał. Zdążyłem zaraz po wy- 
skoczeniu powitać żonę i naszego He- 
nia, Ludzie klaskali i on też. — Po 


tkanie nasze umawialiśmy w|wiedział uśmiechając się por. Żwir- 


przeddzień lotu do Dęblina — przez te- 
lefon 


dam — mie śmiałbym dla zasycenia 
własnej ciekawości i zaszczytu rozmo- 
wy z panem, ale pojmuje pan, przecież 
tysiące serc biją dziś dla pana niekła- 


manem uczuciem... Chcą wiedzieć o pa- | 
nu jalknajwięcej — i czytelnicy gazet 1 


radjosłuchacze polsc 
a -— Ależ dobrze. 
niam.— odparł szczerze: i prosto, 


— Poruczniku kochany — powia-, 


Yose z r. -F 
Wcale się nie -wzbra |wiłr 
< |szczęśliwie skończył. Wiele czynników 
_kajmy; się w Klubie. Będę tam zaraz po 
'powrocie- z Dęblina, choć nie -wiem vj - 


ko, — 

— Serce łomotało we mnie... — cią- 
śnął dalej — co mogę panu więcej o 
tem powiedzieć? Potem nas ponieśli — 
i mnie i Henia — koledzy, przyjaciele... 
Nie myślałem, że mnie nieść będą. 

Gdy to mówił porucznik Żwirko w 
oczach błyszczały mu ognie. 

— A jak się pan czuł w Wilnie? 

-> — Nie mogłem się nacieszyć moimi 


wilmianami, -Tak się ten Challenge 


złożyło się na nasze powodzenie. 
Nasze ` kierownictwo . Challenge'u 


której godzinie... A może lepiej: będzie |konstrukcja aparatu — Rogalski — Wi- 


już po powrocie z Wilna? Będę miał 
wtedy więcej czasu, aż do następnego 
lotu weż? 
= Zgadzałem się na: wszelkie terminy 
iygodziny, pod warunkiem, że znajdzie 
się <dla. mnie trochę czasu. I znalazł. 
Zastałem go jak z najbliższym pomocni- 
kiem swym w rzeczach kronikarskich, 
p. Sobolem, porządkował notatki z Chal 
lenge'u. Był, jak to się mówi „w cywilu 
Ciemny garnitur marynarkowy zdobił 
Złoty Krzyż Zasługi. 

- Poldbiegł do mnie natychmiast, U- 
ścisnął mi rękę, jakby: mnie zdawna o- 
czekiwał. Nazwajem uściskałem jego 
dłoń męską, silną z uczuciem dumy. Z 
jego ogorzałej od.wiatru i słońca czerst- 
wej, wygolonej twarzy i wysokiego czo- 
ła, promieniowała ujmująca prostota. W 
aczach patrzących szeroko, jakby z wy- 
razem oczekiwania czegoś i zaciekawie 
mia, można było wyczytać zmęczenie. 
Nic dziewnego: ten znakomity lotnik 
w skromności swej zapewne nie prze- 
czuwał! ale sto obowiązków spadnie na 
niego ze zwycięstwem. 

— Jeszcze pięć minut, a jużby pan 
nas nie zastał — powiedział z uśmie- 
chem. 

Znaczyło to, że ma czas policzony, 
należało się śpieszyć. 

— Panie poruczniku, jak pan się 
czuł po swem świetnem zwycięstwie 
dla Polski przed mikrofonem radjowym 
w Berlinie, skąd na całą Polskę i świat 
szeroki rozgłoszono pańską i Polski 
sławę? f l 
- — Czy ja wiem? Przy pomocy Bo- 
skiej jakoś tam poszło: i Challenge, i to 
radjo w Berlinie. Owszem, przyznam 
się, że miałem tremę — przecież to by- 
ła moja pierwsza przemowa do całego 
świata, a do tego w Berlinie — po pol- 
sku. Już kiedy mówiłem, miałem uczu- 
cie niepewności: czy aby moje polskie 
słowa przejdą dobrze przez niemiecki 
mikrofon? Ale zacne miny moich szla- 
chetnych współzawodników — Possa i 
«Morzilka — całą tę śmieszność rozwiały 
Była to dla mnie chwila wzruszająca — 
chciało się zawołać coś do żony i syn- 
ka, aby się nie spóźnili ze słuchaniem. 
Chociaż nie byłem pewny, czy oni tam 
w domu wiedzieli, że ja wziąłem w Chal 
lenge'u nagrodę i że mam o tem mówić 
przez radjo. Trudno zresztą spamiętać 
wszystko, co wtedy czułem. 

— Więc to prawda, że rodzina pa- 
na słuchała transmisji radjowej z Berli- 
na i była jedną z pierwszych w Warsza 
wie, które usłyszały, jak wymawiano 
nazwisko pańskie, jako triumfatora. 

— D słuchali. Owszem. W naszym 
domu radjo lampowe, to przecież nie- 
odzowna część urządzenia mieszkania 
— kolega Sobol może potwierdzić, bo 
był u nas i widział. Zresztą w takim Dę 
blinie niepodobna sobie wyobrazić ży- 
cia bez raldja. 

— A w jakim stopniu korzystał pan 
z radja w czasie Challeng'u? 

— Poza transmisjami w Berlinie i 


|gura — Drzewiecki (RWD), waruniki 


atmosferyczne, dobór ekip, wyposaże- 
nie techniczne — podziękowaliśmy Bo- 
gu w Ostrej Bramie... Wszystko jest w 
Jego rękach..—Poruczniku, mówił pan 
w Wilnie przez radjo, czy  zechciałby 
pan coś o tem powiedzieć? i 
— Mówiłem, dziękowołem swoim 
wilnianom za tyle serca, apelowałem 
do młodych, aby rozwijały szybownict- 
wo — najpiękniejszą postać lotnictwa 
sportowego. Radjostacja wileńska spra- 
wiła mi bardzo miłą niespodziankę — 
radjowa Ciocia Hala ofiarowała mi kil- 
ka powiastek w kolorowych książecz- 
kach idla mego Henia. . 
Bardzo proszę, może pan zapewnić 
Ciocię Halę, że Heniowi doręczyłem 


wszystko, jak poleciła — mówił z wi- 
docznem rozczuleniem orzeł o swem 
orlęciu. 


— Reszta po powrocie z Pragi. 

Czas uciekał, Wyczuć mogłem, że 
porucznik Żwirko śpieszy się znowu do- 
kądś, więc rzuciłem jeszcze kilka py- 
tań bardzo istotnych — o znaczeniu ko- 
munikacji radjowej, telegraficznej i fo- 
nicznej w lotnictwie. A na to porucznik 
Żwirko: 

— Uważam, że bez radja nie można 
myśleć o lotach ma' większych prze- 
strzeniach. Wprawdzie dziś urządzenie 
nadawcze możliwe jest tylko w apara- 
tach wielkich i sterowcach, bo to jest 
obciążenie duże; z powodu tego obcią- 
żenia niektórzy lotnicy transatlantyccy 
nie brali aparatury nadawczej, ale to 
były loty doświadczalne — brawurowe- 
W lotach praktycznych — dalszych — 
komunikacja radjowa jest niezbędna. A 
i w praktycznej nauce lotniczej radjo 
jest niezbędne, naprzykład w ćwicze- 
niach zbiorowych, kiedy musi być ko- 
ordynacja ruchów — komendę w akro- 
bacjach można podawać jedynie przez 
radjo. 

A sygnalizację o zmianach atmosfe- 
rycznych? Jak inaczej można ją podać 
samolotowi, który jest w drodze. A kto 
wie, do jakiej doskonałości dojdziemy 
jeszcze w dziedzinie raidja i lotnictwa — 
dodał Żwirko spojrzawszy na zegarek. 

Wiele pytań ciekawych zadaje mi 
pan, chciałbym na nie odpowiedzieć po 
namyśle, a tu czas uciekł, Możebyśmy 
je sobie spisali i omówili później, po- 
wiedzmy po moim powrocie z Pragi. 
Lecę tam jutro, a wrócę do Warszawy 
w poniedziałek. Umówmy się naprzy- 
kład na wtorek. Czy zgoda? — rzekł 
porucznik Żwirko. 

— Ależ naturalnie, poruczniku, i tak 
jak na pierwszą rozmowę wykorzysta- 
łem pańską uprzejmość. 

Wyściskałem mu prawicę rzetelnie 
i zabrałem się ku wyjściu, już minąłem 
może ze dwie sale Aeroklubu, gdy on 
wybiegł za mną i jeszcze raz przypom- 
niał, bym mu dostarczył resztę pytań 
nazajutrz rano, aby miał czas przygoto- 
wać odpowiedzi, gdy wróci z Pragi. 

Dowiedziałem się nazajutrz, że po- 
rucznik Żwirko nie odleciał do Pragi w 


Warszawie, które były już pozakonkur |sobotę 10-go września o 1-szej popo- 
a zakończeniem: raidu, niewiele |łudniu, jak zapowiadał i że odlot odło- 
mógłbym w tej chwili powiedzieć. W [żył do niedzieli 11-go września. 


GŁOS WĄBRZESKI 


Warszawie „Polskie Radjo” wzięło nas| Dwadzieścia cztery godziny potem jwy bohater polski, a tak rozbrajająco: 
dwuch mikrofonów. Nie |całą Polską i światem lotniczym wstrzą- [skromny człowiek. ; 
zdołam opowiedzieć, co się wtedy z na- |snęła straszna wiadomość. 
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A ja wciąż czuję na sobie spojrzenie 
i | Wielkiego Lotnika i słyszę jego słowa: 
—„„„..dziękowaliśmy Bogu w Ostrej 


— Porucznik Franciszek Żwirko 


kach...” caas i 
Oto ostatni wywiad) dziennikarski 

porucznika Żwirki. Ostatni i niezakoń- 
Jak meteor zabłysnął na polskiem |czony. 

niebie i jak meteor zgasł ten prawdzi- 


„PRZEGLĄD MODY U INDJAN". 


Rodzina, która otrzymała pierwszą nagrodę: „Wielki Strzelec Prerji" z żoną i córeczką „Ró- 
życzką Prerji" siedzącą za swą malką. W czasie zjazdu Indjan w Banff (Kanada) przybywa wie- 
le tysięcy białych turystów, W tyle luksusowy hotel. 


CUDZE CHWALICIE, SWEGO NIE 
ZNACIE... 
Powyższy aforyzm Wincentego Pola 
wciąż powtarza się i powtarza ku pow- 
szechnej nauce — i co? Czy skutkuje? 


i jarzyny, 
spożywane 


| na surowo! 


z l: — Niestety odrzekłem — mój 
aje się, że mie, trzylampowy aparat niezawsze łapie.za 
Oto naprzykład obserwuję stosunek |granicę. Wątpię, czy uda się. panu nasta- 
wielu mych znajomych do „Polskiego |wić go na Hamburg. 
Radja'. Odnoszą się do niego bardzo — A poco mi Hamburg? — wzru-f 
krytycznie. Najciekawsze jest to jednak |szył ramionami. 
że z krytyką najsurowszą występują —Myślałem... 
głównie osoby, które bardzo rzadko z — Nie, ja chcę Warszawę. U nas 
radja korzystają: usłyszą coś tam raz |Hamburgu bardzo wiele osób słuchą 
kilka dni, albo i na kilka tygodni, a | Warszawy. Ma daleko lepsze program 
potem ferują wyrok. niż nasze rozgłośnie. 
leż to razy dobiega uszu naszych — Przecież pan nie rozumie po pol 
taka rozmowa: sku. 
~ — Ale Warszawa daje dużo muzyki 
Ehe i przeważnie bardzo dobrej. Niemieckie 
ET Dlaczega? |radja stanowczo za dużo, za dużo gada- 
i ją. Już nawet abonenci- szykują grem- 
— Warszawa wszystko głuszy, a sa- fi i yr asats 
a AE e Yı ijalny przeciw temu protest. Chcemy dać 
U programy. za przykłald właśnie „Polskie Radjo”, 
, — Skąd pan wiesz, że marne, skoro |które tak doskonale umie dozorować 
nie słuchasz ? muzykę i produkcje mówione. O, ja 
— Wiem. znam dokładnie wasze programy. | 


On wie. Nie słucha, nie interesuje| I rzeczywiście, przekonałem się, że 
się i — wie. młodzieniec najzupełniej orjentuje się w 

Jeden właśnie z takich „wiedzą- [polskich kompozytorach, a nawet paź 
cych” opowiadał mi niedawno, że pe-|mięta nazwiska piosenkarzy i pieśniaź 
wien jugosłowianin bardzo też potępiał rek warszawskich; wie, jaką orkiestrę | 
programy „Polskiego Radja”. Jakież | ma która restauracja itd. | 
jednak było zdumienie warszawskiego 
krytyka, kiedy osobiście udał się do 
Juwgosławji. i tu zauważył, iż głośniki na 
stacjach kolejowych transmitują najczę- 
ściej muzykę z... Warszawy. 

Ale może ktoś powiedzieć, że opin- 
ja kolejarzy jugosłowiańskich jeszcze 
niczego nie dowodzi. Wogóle współza- 
wodnictwo z Bałlkanami nie jest dla nas 
trudne. 


Lecz oto fakt inny. 

Przybył do mnie w tych dniach gość 
— młody niemiec, student z Hamburga. 

Zawważywszy na stole odbiornik i 
głośnik, ucieszył się. 

— Och! — zawołał — doskonale! 


Będę słuchał. 


Czasami mamy wrażenie, że owszem. 
Ogół zaczyna chwalić „swoje”. W każ- 
dym razie krajoznawstwo uczyniło o- 
statniemi czasy tak duży postęp, że 
druga część aforyzmu „swego nie zna- 
cie” budzi niejakie zastrzeżenia. 


Czy jednak mają one charakter za- 
sadniczy ? 


— Masz pan radjo? 


Przyznam, że jego wynurzenia mnie 
samego zdziwiły, jakkolwiek należę do 
chwalców „Polskiego Radja" — chwali 
ców nietylko z urzędu. Dość często słu* 
cham produkcyj zagranicznych, porów: 
nywam je z naszemi i w żaden sposó 
doszukać się nie mogę różnicy na na* 
szą niekorzyść, Ale, mimo to, powta* 
rzam, słowa młodego niemca przede 
wszystkiem mnie zdziwiły, a ucie j 
dopiero później. 

I przyszło mi na myśl, czy „Polskie | * 
Raldjo" nie sprawiłoby nam podobnej 
niespodzianki, jak polskie lotnictwo, gdy 
by można było urządzić międzynarodo- 
we zawody rozgłośni radjowych? 

A, zresztą, kto wie? Może kiedy Í 
taki mecz da się zorganizować? 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Niepoprawni 


Wszystkim Czytelnikom prasy „na- | O. W. P. Ot, tak zasłoniwszy się tajem- 


rodowej” znanym jest brak prawdomow- 
ności tej prasy w odniesieniu do ugrupo- 
wań przeciwnych. Byłoby to jeszcze naj 
mniejsze zło. Prasa ta jednak w swojem 
zaślepieniu partyjnem posuwa się w spra 
wach ogólnych tak idaleko, że świado- 
mie i celowo, z całą premedytacją kar- 
mi swoich czytelników najpodlejszego 
gatunku kłamstwami. Nie przeszkadza, 
jej to wcale, że zainteresowane czynni- 
ki dementują te kłamstwa, lecz w dal- 
szym ciągu kłamie. Jako przykład niech 
posłuży „Pielgrzym“ wychodzący w Pel- 
plinie, mający podobno nawet za naczel- 
nego redaktora osobę o wysokiem poczu 
ciu etycznem (podobno z urzędu). Od pe 
wnego czasu, jakiś niedowarzony kore- 
spondent tegoż Pielgrzyma, wysyła listy 
z Wąbrzeźna, w których obrzuca bło- 
tem tych wszystkich którzy mu się nie 
podobają. Szczególną zaś opieką oto- 
czył ów „pisarz” władze państwowe 
wzgl. ich przedstawicieli oraz osoby pra- 
cujące na niwie społecznej w zrozumie” 
niu znaczenia tej pracy dla Państwa. — 
Szczytem zaś tych kłamstw tegoż kore- 
sponidenta, który z racji swego stanowi- 
ska, kłamstwem winien się brzydzić, 
gdyż nie przystoi to jego zawodowi, jest 
list umieszczony w Nr. 118 tegoż „Pie!- 
grzyma”, opisujący święto powiatowe p. 
w. i w. f w Wąbrzeźnie 25. 9. br. Natu- 
ralnie, że szczególną opieką otoczył 
Strzelca, którego przecież zdaniem te- 
goż „pisarza' niema ani w Wąbrzeźnie, 
ani w powiecie, a ta nieliczna, jego zda- 
niem, garstka istnieje tylko z tego po- 
wodu, że dostaje mundury, subwencje 
itp. Mówi stare polskie przysłowie, że 
mądry głupiemu ustąpi, gdyż z głupim 
nikt się jeszcze nigdy nie dogadał. I my 
też nie mamy zamiaru dyskutować z 
tym „poważnym“ korespondentem. Ale 
obowiązkiem naszym jest napiętnować 
te kłamstwa publicznie, gdyż zło trzeba 
tępić z całą bezwzględnością, a zło sze- 
rzone w driiku, w katolickiej gazecie 
tem bardziej. O ilości uczestników w 
święcie p. w. i w. f. pisać nie mamy po- 
trzeby, bo kto ma oczy ku patrzeniu to 
ten widział te szeregi ustawione na ryn- 
ku i mógł też określić ich liczbe. Ale 
znajomość rachowania u korespondenta 
kończy, zdaje się, na 300 wzgl. nie miał 
odwagi dokładniej policzyć, gdyż to za- 
długoby trwało i mogłoby wpaść w oko 
Strzelcom czy innym, którzy mogliby mu 
namacalnie prawdę wyliczyć. A tego on 
strasznie nie lubi, jako znany bohater 


Ks. dr. Łęgowski. 


Do Dublina 


XI. Na morzu irlandzkiem, 


Przez opuszczenie jednego wiersza 
w ostatnim feljetonie przypisano mylnie 
Anglikom przymioty włoskie. Dlatego 
wiersz ten uzupełniam: Anglicy w ciem- 
nych strojach wieczorowych zachowy- 
wali się w barze sztywno i spokojnie; 
natomiast Włosi odziani w szaty barwne 
rozmawiali głośno i dużo wymachiwali 
rękoma, wskutek czego niejedna szklan- 
ka zleciała z stołu i rozprysła się o fli 
sy posadzki. 

Środa dnia 22 czerwca 1932 r. Wsta- 
łem o 7-mej godzinie. Najprzód udaję 
się do kaplicy okrętowej na Mszę św. 
Po drodze spotykam Włocha, który za- 
pytuje uprzejmie: ben dormito? dobrze 
się spało? — Spało się, owszem, ale o 
dobrze niema mowy. Statek nasz urzą- 
dzony jest z komfortem, ale technika o- 
krętowa nie umiała dotąd usunąć wstrzą 
sów i szmerów, które pochodzą od ma 
szyn okrętowych. Siła maszyn wynosi na 
Saturnii około 20 tysięcy koni. Jak to 
wszystko wprawi się w ruch, to jasna 
rzecz, że drgań i łoskotu będzie bardzo 
wiele i odczuć się one dadzą w każdym 
kąciku. Dalsze noce spędzimy już w za- 
toce Dublina, maszyny staną a w kaju- 
tach zapanuje zupełna cisza. Po Mszy 
św. udaję się na śniadanie. Podają do 


nicą redaktorską opłwać czy to insty- 
tucje czy osoby niewygodne, które nie 
mogą go pociągnąć do odpowiedzialno- 
ści to to jego cecha i odwaga. 

W każdym razie liczba tych, którzy 
w karnych szeregach stanęli do raportu 
i defilady, przekroczyła pięciokrotnie 
cyrfę, podaną przez owego sławnego ko 
respondenta „Pielgrzyma . 

Kwinteseneją tego listu jest to „że w 
roku bieżącym festyn P. W. i W. F. wy: 
padł ku zupełnemu niezadowoleniu Pa- 
na Wojewody”. Otóż aby uspokoić tros- 
ki korespondenta o tych którym to nieza 
dotwolenie Pana Wojewody mogłoby za- 
szkodzić umieszczamy poniżej odręczne 
pismo Pana Wojewody do Pana Staro- 
sty Kalksteina, który je w myśl polece- 
nia Pana Wojewody dalej wykonał. 


Do 


Pana Zygmunta Kalksteina 
Starosty Powiatowego wąbrzeskiego 
Przewodniczącego Powiatowego Ko- 

mitetu WF. i PW. w Wąbrzeźnie 

Za dodatnie rezultaty w pracy 
na polu wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego w pow. 
czego wyrazem było Powiatowe Świę 
to WF. i PW. w idniu 25 bm. oraz 
za sprawną onganizację tegoż, wyra- 
żam Panu, Panie Starosto, moje po- 
dziękowanie. 

Równocześnie proszę Pana po 
dziękować w moim imieniu wszyst- 
kim tym, którzy w Święcie WF. i PW 
brali udział, jak również tym, którzy 
przyczyniają się do rozwoju państwo 
wo'twórczych prac w dziedzinie 0- 
brony Państwa, mimo trudnych wa- 
runków. 

Przewodniczący (Pomorskiego Woj. 
Komitetu W. F. 1 iP. W. Kirtiklis wr. 


Wojewoda Pomorski. 
Pismo to nosi datę 27 września 1932. 


Władza więc bardziej kompetentna 
aniżeli ów „pisarz“ pismaku, osądziła 
czy święto wypadło dobrze. Pan Woje- 
woda jednakże w lot zrozumiał, w jakich 
ciężkich warunkach pracy garstka dzia- 
łaczy na tut. terenie się znajduje i pod- 
kreślił w swem podziękowaniu ich ofiar- 
ność w pracy dla dobra Państwa. 

Ale ten korespondent wąbrzeski nie 
chce tego widzieć, choć powyższe po- 
dała prasa toruńska bezpośrednio po 
święcie. Dla niego niema żadnych au- 


kiem, Przecież nie można pisać prawdy 
a tem samem ułatwiać pracę sanacji, 
Strzeicowi sip. Ate prawda ta coraz bar- 
dziej przenika w warstwy pomorskiego 
społeczeństwa, które umie odróżnić tai- 
szywych proroków. Dowodem na to są 
stale wzrastające szeregi Związku ‘trz. 
i całej Armji Rezerwowej. Ten pseudo 
korespondent tego widzieć nie chce. Je- 
dnak wkrótce tala tych, którzy rozumie- 
ją i bandziej cenią interes Państwa niż 
unteres partji, zmiecie go z powierzchni 
życia społecznego, stawiając go poza na- 
wias życia obywatelskiego. 4 czas ten 
szybko się zbliża. Nie pomoże tu nic 
by pęd do pracy dla Panstwa zatamo- 
wać. Zresztą ten korespondent nie ro- 
zumie wogóle interesu państwowego, 
gdyż dla niego Państwo to jego partja, 
a co pozatem, antypaństwowcy, to lu- 
dzie wschodu itd. Ale podobno tak sa- 
mo rozumowali dawni magnaci, którzy 
tem rozumowaniem Polskę do upadku 
doprowadzili. Dziś czasy się zmieniły i 
takim partyjnikom można szczekać ale 
na księżyc. Więcej prawdy — która 
przystoi bardziej Twemu zawodowi ko- 
respondencie wąbrzeski Pielgrzyma, 
gdyż każdy czytając Twe opisy, z po- 
litowaniem wzrusza ramionami, zasta- 
nawiając się, że tylko takie wypociny 
z Twej mózgownicy mogły wyjść. Nie 
myślimy bronić osób atakowanych przez 
Ciebie, gdyż to ubliżyłoby tym osobom. 
Takich korespondentów nikt nie bierze 
poważnie a zarozumiałość Twoja świad- 
czy tylko o bezbrzeżnej Twojej naiwno- 
ści. Radzimy ci zaprzestać pisywanmia li 
stów do Pielgrzyma, gdyż wtedy my za- 
czniemy częściej o tobie pisać. Zobacz 
najpierw (belkę w swoim oku, jeżeli zo- 
Ibaczyć chcesz słomę w cudzem. 


TO ZUCH CHŁOPAK !... 

Hamburg. (Pat). 6-letni chłopiec 
Walter Helmber$ z Seuderdeich urato- 
wał z narażeniem własnego życia kole 
ge, z którym się bawił, od utonięcia. 

Nadano mu za to medal ratunkowy, 
który jednak otrzyma dopiero w 18 ro- 
ku życia. Na razie został publicznie po- 
chwalony. 

OBNIŻKA CEN CIASTEK W GRU- 


DZIĄDZU. 
Grudziądz. (Pat.) W związku z obniż- 


torytetów poza własnem swojem podwór |ką ceny cukru szereg cukierni i kawiar- 


wyboru kawę, herbatę i kakao, ido tego 
bułkę z masłem, jajka, wędliny, ser, kon- 
fitury i pomarańcze. To dużo, pomyślą 
mili czytelnicy, ale proszę pamiętać, że 
powietrze morskie pobudza apetyt i po- 
dróżny jest głodny jak wilk. 


Dla odmiany siadam do stołu Hiszpa- 
nów. Oprócz osób świeckich siedzi przy 
nim dwóch księży, których znam z po 
kładu promenadowego. Jeden z nich wy- 
ślądem i żywością przypomina Włocha 
i pochodzi z Barcelony, drugi wygląda 
jak Arab, jest bardzo spokojny i pocho- 
dzi z Zaragosy. Rozmowa toczy się o- 
czywiście około rewolucji. Księża po- 
wiadają, że rewolucja zaskoczyła ich, 
dlatego nie byli na nią przygotowani. 
Nigdy nie przypuszczali, iż komunizm o0- 
władnął tak szerokie masy ludu i wsiąkł 
tak głęboko w jego duszę. Pytam o ro- 
lẹ, jaką odegrał król Alfons w ostatnich 
latach swego panowania. Księża wyra- 
żają się o królu z rezerwą. Mówią: dużo 
winy my posiadamy ale i dwór królew- 
Ski nie jest bez winy. Zapytuję się, czy 
pragną powrotu monarchji? — Nie! o 
powiadają, nie pragniemy powrotu kró- 
la. Niech Ibędzie rzeczpospolita jak w 
Polsce, ale rzeczpospolita dosyć silna, 
żeby utrzymać w kraju spokój i porzą- 
dek. Inaczej grozi nam bolszewizm i ru- 
ina doszczętna. Per aspera aid astra, 
przez ciernie do gwiazd, pocieszam przy 
jaciół hiszpańskich, zorganizujcie potę- 
żny ruch chrześcijańsko społeczny, a 
stawicie czoło komunizmowi i odrodzi 


się naród hiszpański do dawniejszej po 
tęgi. 

Po śniadaniu udaję się na platformę 
ponad pomostem kapitana, skąd mam 
rozległy widok na morze. Morze dzis 
modre jak stal, to ciemnieje to wyjaś- 
nia się, zależnie od tego, czy słońce 
schowa się za drobne chmurki czy świe- 
ci pełnem blaskiem. Memy towarzysząc 
statkowi wołają o śniadanie, Nie napró- 
żno wołały, bo otworzyła się luka w 
ścianie statku i kucharz wyrzucił do mo- 
rzą kilka koszy resztek śniadania. Ptaki 
rzucają się na powierzchnię morza i w 
lot chwytają smakołyki tam pływające. 

Na zachód wyłaniają się z morza za- 
myglone szczyty gór irlandzkich. Zbliża- 
my się do „zielonej wyspy”, do krainy 
św. Patryka w 1500 letnią rocznicę roz- 
poczęcia pracy misyjnej przez tego apo- 
stoła Trlandji. Widać już i wybrzeże, u- 
siane miasteczkami i osadami rybackie- 
mi. Ale to co widzimy jest południową 
częścią wyspy, do Dublina mamy jeszcze 
kilkadziesiąt mil morskich. 

O 10-tej godzinie rozpoczęło się w 
wielkiej sali nabożeństwo polskie na o- 
twarcie Kongresu Eucharystycznego. J. 
E. Ks. biskup Okoniewski odprawił Mszę 
św. i odmówił modlitwę kongresową a 
ks. Prymas wygłosił piękne przemówie- 
nie. Rozpoczął słowy: „Zbliżamy się do 
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Herbatka 
Polskiego Czerwonego Krzyża odbędzie 
się jutro, w sobotę 8 bm. w małej salce 
pod „Orłem”, 


|. ROA OB. W Z PA AA M 5 M Z w ZO 
ni grudziądzkich obniżyło ceńy ciastek 
z 20 gr. na 15 groszy za sztukę. Obni- 
żenie cen przez właścicieli kawiarń spo- 
tkało się z uznaniem wśród tutejszego 
społeczeństwa. i 

—:0:— 

NIE MóGŁ PRZEBOLEĆ ŚMIERCI 

ŻONY. 

Lublin. Z Tomaszowa donoszą: W 
lesie w Krynicach miał miejsce wy- 
padek tragicznego samobójstwa. Za- 
możny tamtejszy gospodarz 40-letni 
Krepka Paweł nie mogąe przebeleć 
śmierci ukochanej żony, która zmar- 
ła przed kilku tygodniami udał się do. 
lasu i tam popełnił samobójstwo przez 
powieszenie. 

Przy zmarłym znaleziono pewną 
ilość gotówki i biżuterje. Samobój- 
stwo Kierepki który byt ogólnie po- 
ważany w całej okolicy wywołało sil- 
ne wrażenie. 

—— 
KANDYDATURY DO PRZYSZŁEJ 
NAGRODY LITERACKIEJ NOBLA. 

Sztokholm. (Pat). Dziennik „Stock 
holms Tidningen” który jest zazwyczaj 
dobrze poinformowany w sprawach 
związanych z nagrodami Nobla omawia 
kandydatury do nagrody Nobla w dzia - 
le literatury za rok 1932. 

Zdaniem dziennika jest najbardziej 
prawidopodobnem iż nagroda będzie po- 
dzielona tym razem pomiędzy francu- 
za Paul Valery i niemca Stefana Geor- 
ge. Pozatem wymienia jeszcze pismo po- 
etkę francuską de Noailles, Francis 
Jammesa (Francja), Johna Masefielda 
(Anglja), Palamas (Grecja), Gorkija i 
Bunina. 

Wysokość tegorocznej nagrody li- 
tórachiej, podobnie jak PSY ia- 
le medycyny, fizyki i chemji wynosić 
będzie około 172 tys. koron. / 


PC 


Jut'o, w sobotę, 
pójdą wszyscy na herbatkę urządzoną 
przez POLSKI CZERWONY KRZYŻ 

(Mała salka hotelu pod „Orłem”) 


Pana jako źródło ratunku. Na końcu 
zwraca się do duchowieństwa, żeby po 
powrocie do kraju szerzyło ideę Chrys- 
tusową w sprawach społecznych, $ospo- 
darczych i politycznych. Pax Christi im 
regno Christi, pokój Chrystusa w króle 
stwie Chrystusa! — Na końcu zaśpiewa- 
liśmy hymn narodowy: Boże, coś Polskę. 
Sala była zapełniona, bo na nabożeń: 
stwo nasze przybyły i inne narodowości 
jak Włosi, Hiszpanie i Anglicy. Poraba- 
żeństwie odbyła się na pokładzie pro- 
menadowym wspólna fotografja, która 
Neo: była w Przewodniku Kato: 
ickim. 


O 11 godzinie udajemy się na obiad. 
Do stołu podano potrawy włoskie jak 
salami z oliwkami w oleju, makarony, 
mięso z sałatą i wiśnie, Po obiedzie u: 
rządzamy drzemkę na pokładzie, gdzie 
panuje język angielski. Obok mnie spo- 
czywa ksiądz z Ameryki narodowości 
irlandzkiej. Opowiada dużo ciekawych 
rzeczy o stosunkach w Północnej Ame- 
ryce, mianowicie o nędzy mas wskutek 
kryzysu gospodarczego. Duchowieństwo 
ma nieść pomoc a często brak funduszy. 
Polacy w Ameryce cieszą się opinją do- 
brych katolików. 

, Zbliżamy się do wybrzeża. Naprze- 
ciw nam znajduje się miasto Kingstown 
na wjeździe do zatoki dublińskiej. Ma- 


Irlandji, do kraju, który dla wiary ka- |szyny okrętowe stają, opadają kotwi 
p 3 A ' N 3 u ją ~ otwice, 
tolickiej tak dużo uczynił. Jedziemy w jesteśmy u celu podróży. 


czasie kiedy świat nie wie, co począć”. 
W ciągu dalszym wskazuje na Chrystusa 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zieleń 


"hia 1 października zawitał do na- 
szej wioski Lostojny Gość As. Biskup 
Suiragan Dominik. Ud samego rana po- 
wiewaiy vaorągwie o barwach narodo- 
wych i kościelnych. W wiosce panowai 
ruch wielki, aby poczynić odpowiednie 
przygot. na przyjęcie tak zacnego Gościa. 
Po godziwe 3 zaczęli się schodzić wier- 
ni ze wszysikich stron paratji i licznie 
się zgromadzili na cmentarzu przed pie: 
banją, oczesując przyjazdu J, kks, ks. 
Biskupa. 

Zgodnie z zapowiedzią nadjechał ks. 
Biskup sumochodem przed plebanję o 
godzinie 4, gdzie powitał ks, Biskupa 
iej ks. prob, Kóżycki, duchowień 
stwo z okolicznych paraluj, licznie zebra- 
ni wierni, wznosząc trzykrotny okrzyk 
na cześć Dostojnego Gościa. 

W. imieniu szkoły powitała uczenni- 
ca, wręczając bukiet kwiatów. 

Wkrótce po przyjeździe ks. Biskupa 
utworzył się pochód i nastąpiło wprowa 
dzenie do kościoła. 

I tutaj w imieniu wiernych parafjan 
powitał w serdecznych słowach ks, Bi- 
skupa ks. prob. Różycki, a następnie 
ks. Biskup słowami pełnych miłości ku 
zgromadzonym złożył serdeczne podzię- 
kowanie zebranym za liczny udział w 
powitaniu. Następnie odbyła się proce: 
sja naokoło kościoła na intencję zmar- 
łych. 

W niedzielę, dnia 2 października ks. 
Biskup oidprawił Mszę św. o godzinie ó- 
smej w asyście ks. prob. W czasie Mszy 
św. śpiewała dziatwa szkolna. Po Mszy 
odbyło się bierzmowanie licznej groma- 

i ieży szkolnej, pozaszkolnej i 
osób starszych, 

O godzinie 11 odbyła się suma, a 

jące do głębi serca kazanie wy- 
ks. prob. Chylarecki. 

W i dnia 3 października 
odprawił ks. Biskup Mszę św. o godzinie 
8,30. Po Mszy św. odbył się egzamin 


w. 


głosił 


(Wielką radość sprawiły dziatwie o- 
brazki, które im ks. Biskup ofiarował. 

Zachęcając dzieci w miłych i serde- 
cznych słowach do wytrwania w do- 
brem, zdołał zapalić to młode pokolenie 
do wielkiej miłości ku Chrystusowi. Mi- 
Łe słowa ks. Biskupa trafiły do serc 
wiernych, to też ze wzruszonem sercem 
wydobywał się głos duszy: Ks. Biskupie 
zostań między nami". W takim nastroju 
nastąpiło pożegnanie ks, Biskupa, który 
udzielił ostatniego błogosławieństwa, 
poczem odjechał z naszej parafji o godz. 
3,30 w południe. 


Kowalewo 


Dzień 5 października był dniem radości dla 
Kowalewa. W tym dniu bowiem przybył do na- 
szego grodu Z Gość ks. biskup Dominik, 
przynosząc z sobą słowa pociechy i otuchy dla 
dusz przytłoczonych ciężarem trosk i zmartwień 
dnia powszedniego. Mi nasze starannie przy- 
gotowywało się już kilka dni, aby godnie przy- 
witać i przyjąć w swych murach swego kochane- 
go Pasterza. 


Od samego rana zawrzała gorączkowa praca 
nad l kazdych y i taa bezpie 
tryumfalnych na ulicy, którą przyj „ biskup 
Dominik ze Srebrnik. Popołudniu miasto przy- 
brało wygląd odświętny, uroczysty. Domy o- 
zdobiono chorągwiami o barwach biskupich, pa- 
pieskich i narodowych. Na gmachach urzędo- 
wych powiewały chorągwie, a okna domów śli- 
cznie udekorowane mieniły się barwami fiole- 
tu i czerwieni. Z fasad domów zwieszały się 
girlandy ubrane chorągiewkami. Taksamo z bal- 
konów ślicznie przystrojonych zwieszały się ko- 
bierce i chorągwie. Nastrój uroczysty, świą- 
teczny ogarnął stkich napełniając serca ra- 
dością wielką. Już o wpół do czwartej zaczęły 
się gromadzić tłumy ludności przed Magistra- 
tem, gdzie się odbyło uroczyste przywitanie ks. 

Koło Magistr 

atu ustawiono w: i 
E obrazem Matki Boskiej Chains rate 
biskupowi wyjechał 
mundurach na rowerach, ozdobionych prześli- 


r iemi. 
oło czwartej przybyła do Magistratu cała 


szkoła powszechna z 


bramę 


całem gronem nauczycielskiem. Dzieci szkolne 
utworzyły szpaler. Przy wejściu do Magistratu 
ustawił się chór męski „„Moniuszko'* a w środku 
szpaleru szereg dziewczynek biało ubranych z 
koszykami kwiatów. Tu i owdzie widać aparat 
fotograficzny. 

O czwartej oczekiwanie wzrasta, Wszyscy 
zwróceni w stronę Głównego Dworca z niecier- 
pliwością wyglądają, czy już nie jedzie, Roz- 
lega się poważny głos dzwonów i uroczyście pły- 
nie ponad miastem. Od strony miasta ukazują 
się chorągwie i orszak duchowieństwa z tutej- 
szym iks, prob. Pupplem na czelem i ustawia się 
przed bramą tryumfalną. W tem poruszenie po- 
między zebranymi i radosny okrzyk: „jedzie, je- 
dzie”. Od strony Gł. Dworca nadjeżdża oddział 
Straży Pożarnej, a za nią sunie pomału auto, 
przejeżdża wolno szpalerem utworzonym przez 
Straż Pożarną i zatrzymuje się przed bramą. 
Przez szybkę widać dobrotliwie uśmiechniętą 
twarz ks, biskupa Dominika, a ręka błogosławi 
wiernym, kreśląc znak krzyża św. Po wyjściu 
ks, Biskupa z auta podchodzi ks, prob. Puppei, 
wita i podaje krzyż do pocałowania. 

Następnie podchodzi burmistrz p. Kuechler 
i w krótkich serdecznych słowach wita Dostoj- 
nego Gościa staropolskiem zwyczajem, przyjmu- 
jąc Go chlebem i solą. Ks, biskup wzruszony 
serdecznym uściskiem ręki dziękuje za sendecz- 
ne słowa powitania w murach Kowalewa, po- 
czem w asyście Ks. prob. Puppla i p. burmistrza 
pod baldachimem wchodzi po wysłanych czer- 
wonym kobiercem schodach do Magistratu, gdzie 
wypowiedziała wierszyk powitalny dziewczyn- 
ka drugiej klasy Zarębska, wręczając Ks. bisku- 
powi kwiaty, za co obdarowaną została meda- 
likiem i obrazkiem. Chór męski „Moniuszko” 
odśpiewał pod batutą p. Ignatowskiego pieśn 
powitalną ułożoną przez niego samego, a póź- 
niej pieśń: „Pod Twą obronę”, W Magistracie 
włożył Ks. biskup szaty liturgiczne i w uroczy- 
stej procesji w akompanjamencie bicia dzwonów 
i orkiestry udano się do kościoła. Główne wej- 
ście do kościoła ubrane było prześlicznie bar- 
wami papieskiemi i zielonemi girlandami. Na 
progu kościoła powitał Ks. biskupa uroczyście 
ks. prob. Puppel w asyście licznego duchowień- 
stwa, poczem udał się Ks, biskup przed główny 
ołtarz, gdzie po krótkich modłach usiadł ma 
przygotowanym dla ciebie tronie, Przy wejściu 
Ks. biskupa do kościoła odśpiewał chór miesza- 
my „Cecylja” pieśń powitalną pod batutą p. 
Spychały. Od ołtarza przemówił do ks. biskupa 
ks. prob. Puppel, witając serdecznie Dostojne- 
go Pasterza w imieniu duchowieństwa i całej 
parafjt 


Kowalewo 


— Zebranie Kółka Rolniczego. W niedzielę 
dnia 9 października br, odbędzie się zebranie 
Kółka Rolniczego w Kowalewie w lokalu p. 
Grzymisławskiego (Hotel Polski) o godz. 12 w 
południe, Ze względu na ważność spraw przyby- 
cie wszystkich członków konieczne. Zarzą 


WIADOMOŚCI POTOCZNEJ 


Wąbrzeźno, dnia 7 października 1932 rokt 
INR RZY KA O ZA ODC EEE 


— Podziękowanie. Państwo Neuman- 
nowie z Czystochlebia złożyli w miejsce 
wieńca na trumnę śp. Bolesława Ryng- 
welskiego do kasy: Stow. Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego a Paulo 5 zł. za co 
składa serdeczne „Bóg zapłać” Zarząd. 

— Nowa drogerja. P. B. Gawrych o- 

tworzył przy Rynku nr. 30 (dom p. Ki- 
sielewskiego) drogerję pod nazwą „Dro- 
gerja Flora“. P. Gawrychowi życzymy 
pomyślności w interesach. 
HERBATKA CZERWONEGO 
KRZYŻA. W sobotę dnia 8 bm. o godz. 
8 (20) odbędzie się w małej salce Hotelu 
pod Biełym Orłem HERBATKA na któ- 
rą Szan. Członków i wprowadzonych 
gości uprzejmie zaprasza 

Wstęp dla członków za okazaniem 
legitymacji 50 gr. 

— Jesień. Skończyło się lato. Przy- 
roda wygląda jak człowiek, który wiele 
w życiu miał roboty, wyczerpał swą 
działalność, pożółkł, dostał zmarszczek, 
ołysiał, stracił zęby i zaczyna nabierać 
chęci do trwalszego wypoczynku. 

W powietrzu snuje się pajęczyna, 
więźnie na drzewach, osiada po ścia- 
nach. Błękitnym dymem kurzą się po po 
lach ogniska pastusze. Po sadach nao- 
koło płotów, dzikie wino liśćmi się czer 
wieni. Liście drzew się żółcą. Za lada 


 |powiewem wiatru odrywają się i już 


przez całą jesień są igraszką wichrów. 
Jeszcze tu i owdzie zieleń ale to nie jest 
owa zieloność pełnego życia. Jakże się 
wszystko zmieniło, 


£. 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Dominik w dekancie golubskin,, 
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W odpowiedzi ks. prob. wyraził Ks, biskup 
swą wielką radość z powodu tak cerdecznego 
przyjęcia zgotowanego Mu przez ks. prob. oraz 
paratjan i wyraził życzenie, aby ta wiara oży- 
wiająca serca wszystkich paraijan jeszcze cię 
wzmocniła i zapłonęła jeszcze większym pło- 
mieniem w sercach paratjan. Ks. biskup zazna 
czył, że modlić się będzie gorąco za wszystkciL 
o laski potrzebne i wzywa wszystkich do wzię 
cia udziału w modłach. Następnie odbyła się u- 
roczysta procesja żałobna. Po “procesji odbyio 
się uroczyste wystawienie Najśw, Sakr. i róża- 
niec. Po różańcu odśpiewał chór Cecylja ślicz- 
ną pieśń do Matki Boskiej Królowej Korony 
Polskiej. Po skończonem nabożeństwie udał się 
Ks. biskup do plebanji, odprowadzony w uro- 
czystej procesji. Przed wejściem do plebanji òd- 
wrócił się do zebranych i serdecznie podzięko- 
wał. Wieczorem o ósmej odbył się uroczysty 
pochód z pochodniami, w którym wzięły udziat 
wszystkie towarzystwa i dzieci szkolne z ork.e- 
strą na czele, Pochód udał się przed plebanję, 
gdzie chór Cecylja pod batutą p. Spychały od- 
śpiewał kilka ślicznych pieśni, doskonale wy- 
ćwiczonych. Do Ks, biskupa przęmówił serdecz- 
nie prezes Akcji Katolickiej p. Puciata, dzięku- 
jąc Dostojnemu Gościowi za przybycie i zapew- 
niając Go, że mieszkańcy Kowalewa wiernie 
trwać będą przy wienze swoich ojców i praoj- 
ców.. Ks. biskup w serdecznych słowach podzię- 
kował wszystkim za tak serdeczną owację, 
świadczą o wielkiem przywiązaniu do Kościo- 
ła św. Po przemówieniu Ks. biskupa wzniósł p. 
burmistrz Kuechler okrzyk na cześć ks. bisku- 
pa, który podchwyciły tłumy zebrane na rynku 
przed plebanją. Na zakończenie odegrała orkie- 
stra pieśń wieczorną: „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy” i wszyscy rozeszli się do domów z za- 
dowoleniem w sercu. Ślicznie przedstawiał się 
rynek wieczorem, Nie było okna, któreby nie by 
ło rzęsiście oświetlone. Na balkonach płonęły 
sztuczne ognie, oświetlając jasno cały rynek. 
Miasto nasze godnie przyjęło swego kochanego 
Pasterza, okazując Mu tę wielką miłość, jaką 
żywi dla Niego w swych sercach, We czwartek 
o ósmej odprawił Ks. biskup uroczystą Mszę w 
asyście ks. prob. Puppla, ks. wikarego Knittera 
i swego kapelana. Po Mszy św. udał się Ks. 
biskup na śniadanie do plebanii, potem odbyło 
się bierzmowanie, Przed bierzmowaniem prze- 
mówił serdecznie do obecnych Ks, biskup, spra- 
szając na nich łaskę Ducha św. Do bierzmowania 
przystąpiło około 600 osób. Dalsze szczegóły z 
pobytu ks. Biskupa w Kowalewie podamy w 
następnym numerze, 


— Znaleziono maglownik, Odebrać 
go można w administracji naszego pis 
ma. 

— Wojna z kryzysem już się rozpo- 
częła. Zwycięży oszczędność. Najwięcej 
zjadamy. Najwięcej wydajemy na arty- 
kuły spożywcze — kolonialne. Więc na- 
leży rozpocząć oszczędzać od artyku- 
łów właśnie tych. 

Szukajmy tanich źródeł zakupu a o- 
szczędność dojdzie do jednej trzeciej o- 
gólnych wydatków na wspomniane ar- 
tykuły, 

W mieście naszem słynie z swej ta- 
niości, z dobrego towaru i pierwszorzę- 
dnej obsługi firma Jan Hoifmann w 
Rynku, która zdobywa coraz więcej za- 
ufania wśród klientów, a którzy wzaje- 
mnie sobie ją polecają jako najtańsze 
źródło zakupu. 

— Walne Zebranie Stowarzyszenia 
Lokatorów odbyło się w dniu 2 bm. o 
godz. 2 na sali p. Klimka. 

Zebranie zagaił prezes p. Piotrowski 
zapodając porządek obrad. Następnie 
przystąpiono do wyboru sekretarza, na 
którego zebrani proponowali 3 kandyda 
tów pp. Władysława Reicha — Stasiń- 
skiego i Redlaka. Wybór padł na p. Mi- 
chała Stasińskiego, który urząd ten 
przyjął. 

W dyskusji przemawiali członkowie 
Stowarzyszenia pp. radny Piotr Biały — 
Czerwiński Stanisław — Jażyński Mał- 
śorzewicz oraz prezes Piotrowski. 

Po wyczerpaniu się porządku obrad 
zakończono zebranie o godz. 4,15. 

— święta żydowskie, Rozpoczęły się 
długie święta żydowskie, Obchodzono 
onegdaj żydowski Nowy rok 5693. Żydzi 
jak wialdomo, liczą lata od stworzenia 
świata. Dzień 10 października jest dniem 
najuroczystszym u Żydów zwanym Jom 
Kipur. Jest to dzień przebaczenia w któ- 
rym obowiązuje ścisły post. Dnia 15 i 
16 bm. przypadają święta Szałasów. 

— Kradzież drobiu. Na szkodę p. Fr. 
Galla w Łopatkach niewyśledzeni zło- 
dzieje skradli 60 kur. Policja powiado- 
miona o kradzieży prowadzi energiczne 


dochodzenia. 
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W niedzielę pójdą wszyscy na 
„WENTĘ* 
(sala p. Klimka — Dwór Wąbrzeski) 


Z. WACHOWIAK 


W wiigotnej izbie 


W wilgotnej izbie pada mrok szary, 
Na blade twarze, biedy — ofiary. 

Gdzie wielka nędza za serce chwyta 
Mała dziewczynka swą matkę pyta: 


Powiedz, mateczko, moja kochana 
Czemu śniadania nie mamy zrana? 
Czemu za obiad kawałek chleba, 

A nocą zawsze głodno spać trzeba? 


Zaraz ci powiem moje kochanie: — 

Gdy twój ojczulek pracę dostanie 

Wtenczas nie będziesz pragnęła chleba, 
O który wznosisz modły do nieba. 


I ob.ad wtenczas będzie w południe, 
I twa bielizna wyprana schludnie — 
Nowa sukienka wtenczas cię czeka 

I pełna szklanka codziennie mleka. 


Także fartuszek dostaniesz nowy, 

Ale proś Boga, by Tomek był zdrowy — 
Bo wiosna przyjdzie, on taki słaby, 
Już go nie cieszą twoje zabawy. 


Nie pyta kiedy słonko zaświeci, 
I kiedy wiosna łąki ukwieci 
Kiedy otrzyma nowe ubranie 

I kiedy ojciec pracę dostanie. 


O moja matko, o moja droga 

Ja będę szczerze prosiła Boga 

O pracę ojeu, o zdrowie brata 

Bóg mnie wysłucha — dobry dla świata. 


O! ja się cieszę na przyjście wiosny 
Gdy w dzień słoneczny i tak radosny 
Pobiegnę z Tomkiem w pole po kwiatki 
By zrywać fjiołki, później bławatki.., 


Aie — 'dziś dziwnie boli mnie głowa, 
Z ust tak ciężko wychodzą słowa.... 
Takie zimne przechodzą mnie dreszcze 
Słońce Świeci, a zimno jeszcze. — 
W wilgotnej izbie cień pada siny, 
Na zgasłe oczy małej dziewczyny... 
Z każdego sprzętu, z każdego kąta 
Bezrobotnego nędza spogląda. 


—0:— 


DLĄ TYCH, PRZED KTÓRYMI 
STAJE STRASZNE WIDMO 
ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ ZIMY. 


Zima się zbliża, Ciężka troska zale- 
gła w rodzinach ubogich. Braknie tam 
często kawałek chleba. A. najgorsze, 
czem przyodziać się na zimę, Przecież 
trzeba chronić się przed zimnem, trzeba 
przedewszystkiem ratować zdrowie i ży- 
cie małych dzieci. Na zakup nowych rze- 
czy braknie pieniędzy, Tow. św. Wine. 
a Paulo chcąc zebrać pewną kwotę na 
biednych, urządza w niedzielę „Wentę” 
połączoną z koncertem 67 pułku piecho- 
ty z Brodnicy. Społeczeństwo gremjalnie 
pospieszy na „Wentę” a temsamem ulży 
nędzy biedakom. 


— Przychwycenie oszusta, Policja 
tutejsza przychwyciła onegdaj w nocy 
poszukiwanego przez prokuratorję Wik- 
tora Zielińskiego, dawniej zamieszkałe- 
go w Zieleniu. Zieliński popełnił cały 
szereg oszustw i kradzieży na terenie 
Poznańskiem i Pomorzu a m. in. w Wą- 
brzeźnie, 


2 powiatu 


— Srebrniki. (Założenie Placówki 
Związku Strzel.). W dniu 5 bm. odbyło 
się w Śrebrnikach zebranie organizacyj- 
me Zw. Strz. zwołane przez kier, miej- 
scowej szkoły p. Balińskiego. 

Na zebranie przybyła młodzież ze 
Srebrnik z Mlewa — która po wysłu- 
chaniu przemówienia p. starosty pow. 
Kallksteina i przedstawiciela Zarz. Pow. 
Z. S. p. Cwinarowicza — postanowiła 
założyć oddział Z. S, w Srebrnikach. 

Pow. knt P. W. por. Kuliszewski u- 
stalił na zebraniu plan pracy p. w. — 
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OBOWIĄZEK OBYWATELSKI SPEŁ- 
NISZ 
jeżeli pójdziesz w niedzielę dn. 9. 10. na 


„WENTĘ”* urządzoną przez Tow. św. 
Winc, a Paulo. 


ćwiczenia nowozałożonego oddziału od- 
bywać się będą co środę. 

Prezesem oddziału wybrano. p. Mo- 
drzyńskiego, ref, wych. ob. p. Babiń- 
skiego, sekretarzem ob. Sowę. Do od- 
oddziału zapisało się 18 członków, 


z całej Polski 


— Grudziądz, (Śmiała kradzież). Do- 
konano tu kradzieży na sposób iście a- 
merykański. Do Grudziądza przybył nie- 
jaki Tomowiak, handlarz w towarzyst- 
wie swego kolegi, w celu zakupienia dla 
pewnych firm w Łodzi i w Warszawie 
większej partji gęsi. Na dworcu kolejo- 
wym spotkał obu handlarzy jakiś wy- 
tworny pan, który zaofiarował swą po- 
moc w dokonaniu tej tranzakcji, powo- 
łując się na znajomość stosunków lokal- 
nych. Nieznajomy zaprowadził obu han- 
dlarzy do jednego z hoteli, gdzie w cza- 
sie kolacji kiedy obaj handlarze wysz- 
li na chwilę z lokalu osobnik ów skradł 


GŁOS WĄBRZESKI 


Proces o wywołanie zajść w dniu 


3 Maja ub. r. 


W dniu dzisiejszym rozpoczęły się 
w Sądzie w Wąbrzeźnie rozprawy se- 


w Wąbrzeźnie 


ski, Zugmunt Śmaciarz, Brodziński 
Stanisław, Mański Jan, Świechowicz 


sji wyjazdowej Sądu Okręgowego w| Jan, Grabowski Alojzy, Piotrowski 
A oruniu przeciwko sprawcom zajść | Wacław. 


w dniu 3 maja r. 


Reir 


MAR ARSKI, oskarżonych bronią: Dr. 
OSSOWSKI, dr. SKĄPSKI i dr. BU- 
IREK. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Antoni Czerwiński, Czarnota-Bojar- 
ski, Piszez Edward, Witold Zieliński, 
Edmund Żurawski, Bronisław Zalew- 


Z oskarżonych nie stawił się Jan 


awę prowadzi sędzia S. Okr.| Piasecki, pomimo doręczenia wezwa- 
KOWSKI, oskarża prokurator | nia. 


Po stwierdzeniu generalij oskar- 
żonych przeczytano akt oskarżenia, 
poczem Sąd zarządził o godz. 10,30 
pół godzinną przerwę. (Dalszy ciąg 
rozprawy podamy w nast. numerze). 


Wielki pożar w Uciążu 
ŚMIERĆ JEDNEJ OSOBY. 
UCIĄŻ, 7. X. (Tel. wł.) Dziś rano o;kalny wraz z całym sprzętem. Pod- 
godz. 4-tej wybuchł z niewiadomej jczas akcji ratunkowej zabity został 


przyczyny pożar w zagrodzie p. Dud- | rolnik Leśniak z Uciąża, który przy- 
ka. Pastwą płomieni padł dom miesz-|walony został walącym się murem, 


żyli kradzież, o której powiadomiono 
natychmiast policję. Za złodziejem ro- 
zesłano listy gończe. 


im z pozostawionej przypadkowo przy |OBOWIĄZEK OBYWATELSKI SPEŁ- 


padkowo przy stole teki gotówkę w su- 
mie 110.950 zł. i 200 marek niemieckich. 
Kiedy handlarze powrócili do stołu, nie- 
znajomy pod pozorem udania się do te- 
lefonu, opuścił lokal i zbiegł samocho- 
dem w kierunku Świecia, Dopiero po 


odejściu nieznajomego handlarze za zauwa- | === 


NISZ 
jeżeli pójdziesz w niedzielę dn. 9. 10. na 


„WENTĘ* urządzoną przez Tow. św. 
Winc, a Paulo. 


RUCH TOWARZYSTW 


— Baczność Inwalidzi i Wdowy! Miesięczne 
zebranie Legji Inwalidów W. P. w Wąbrzeźnie 
„|odbędzie się dnia 8 października 1932 o godz. 
20-tej (8-mej) w lokalu p. Webera przy ulicy 
Marszałka Piłsudskiego 6. Zarząd. 


— Związek Inwalidów Wojennych R. P. 
W niedzielę 3 bm. o godz. 2-giej po poł. w lo- 
kalu p. Markuszewskiego odbędzie się zebranie 
Koła Inwalidów Wojennych R. P. Przybycie 
wszystkich członków Koła konieczne. 

Zarząd. 


ane PZ Zn n aa a a a e E S O N mn 
;000000000000000000000000066566 36086666066606664 
Podaję do łaskawej wiadomości, iż z dniem 6. X. otworzyłem nową drogerję pod firmą 


Rzetelna i fachowa 


E 


Uwaga! 


ne 


Syrop ft. 
Margaryna ft. 


0.197 2 „5-0, FO 


Mąka kartoflana ft. 


deserowa %0 „ 
50 s 


3 


mleczna 35 


RYNEK Nr. 13 


Kawa świeżo palona z włas- 
palarni © wyborowym 
smaku i dobrej jakości '/, ft. 


Marmolada owocowa ft.. . . 


Ryż w dobrym gatunku ft. . 


Winogrona zagraniczne ft. . 


mleczna 110 gr. tabl.. . :* 


WE SRO 


obsługa zapewniona. 
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Nr. 
W niedzielę pójdą ski na 
(sala p. Klimka — Dwór Wąbrzeski) 


TARGOWISKO MIEJSKIE, 


Poznań, dnia 6 10 1032 r. z [© 1% 
a) WOŁY: 

1. pełnomięsiste "ye nie- 
zaprzęgane . . « +.*.surio_sAs1 74—78 
b) BUHAJE: 

1. wytuczone, pełnomięsiste , is :»: 68—70 

2. tuczne, mięsiste . . : 56—64 

3. nietuczne dobrze odżywione 46—56 

£ miernie odżywione . . . szei. 40—44 
c) KROWY: 

I. wytuczore, pełnomięsiste . , tm 70—74 
tuczne, mięsiste . . . 58—64 
nietuczne, dobrze odżywione. 34—42 

„ miernie ione , . + .«.eiel 26—30 
d) JAŁOWICE: 

. wytuczone, pełnomięsiste . 74—70 

; tuczne, mięsiste . . » « « sisi 64—66 

. nietuczne, dobrze odżywione . 48—58 

-. miernie odżywione . . . « + >» 44—47 
e) MŁODZIEŻ: 

1. dobrze odżywiona sreo 44—48 
i) CIELĘTA: 

1. najprzedniejsze cielęta, e 70—72 

2. tuczne cielęta . . . « sinan 60—64 

3. miernie odżywione . . . 58—60 

IL ŚWINIE (tuczniki). 

L pełnomięsiav od 120—150 kg. 
żywej wagi . « « » » + + + » + 116—120 

Ą pełnomięsiste od 100—120 e. 
żydej waga SR 08 1  110—114 

3. pełnomięsiste od 80—100 kg. 
żywej wagi s s» « « « » + » »' 100—188 

+ mięsiste świnie ponad 80 kg. ' 88—44 

5. maciory i późne kastraty . 110—898 

aaron 
Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 


Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 
dzialny: Alfons Szczuka, Wąbrzeźno, 
Mickiewicza 1. 


— 
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„DROGERJA FLORA” 


Polecam: artykuły kosmetyczne — perfumeryjne — farby — lakiery — pendzłe— artykuły do prania 


Posiadam 20 letnią praktykę i udzielam każdemu bez wyjątku bezpłatnie porady w leczeniu zwierząt domowych. 


Proszę o łaskawe poparcie 


BOLESŁAW GAWRYCH 


Rynek 30 — drog. dyplom. 


OCMZMAMNAMAMNMA) - 


www. w 


OMD 
ZUZUUAJUW ww 


Towary kolonialne: 


Kompoty — Konserwy — Budynie i galaretki 


Wina krajowe znanych firm butelka 1,30, 2,20, 2,80 i 3,20 — Og 


JAN HOFFMANN 


WĄBRZEŹNO 
WSEH S E WZZERZZA GA 3 RB KOKA ZI KZTZETEŃ MEZCESKEŃ GZ ZETELER 


Kawa słodowa cena SE Cukier kryształ najtaniej ft. 0,70 
MOWA (ABE 5.707 -GEL9 0X 0,25 Sery tylżyckie !/, ft. . .0,25 i 0,35 
0,60 Kakao ', ft: . . . . . 0,50 i 0,75 Świeże bytlingi szt. 0,20 
0,65 Cykorja rolki funtowe . 0,95 Mydło w kawałkach 1000 gr. 1.60 
« « 0,45 Cykorja rolki '/, ft.. . . . . 0,35 900 gr. 1,30—400 „ 0,65 
R | 1,15 Makaron ft 4 ERENS NATT DE .6 0,60 300 3:3 0,55—200 Er 0,35 
0,35 Pieprz i 1 ft o. a 7%, 4 uh TE 8 0,85 180 LEJ 0,25—100 33 0,15 
.. 0,35 Pont y e A a n 0,85 Pasta do obuwia puszka . . 0,25 
Szare mydło ft. 0,60 przy zakupie tuzinu 1 p. gratis 
Deli k: a ti es y: - 
1,30 JABIRAIE, e 064 0,25 
Wielki wybór cukierków i czekolad znanych firm: Piaseckiego, Goplany, Branki, Veneti, Sucharda i innych pierwszorzędnych firm 

Czekolady Cukierki 
0,75 mleczna 25 ,„ » 0,25 owocowe nadziewane '/,ft.. 0,35 
0,50 mleczna 20 » » .*t es 0,20 pralinki czekoladowe !/, ft.. 0,50 
0,35 deserowa 10 ,, ;, 0,10 KoBIckt |), B= > 00 % 1478 0,70 


Sardynki francuskie i portugalskie puszka O,90 i 1,80 zł. 


órki kiszone 2 szt. 0,15 — Kapusta funt 0,15 


RYNEK Nr. 13 


Dalsza obniżka po przeprowadzeniu rewizji cen i renowacji sklepu | 


Najtaniej tylko u mnie — radzę się przekonać 


M 
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W dniu 4 bm. zmarł 
Ś. p. 


Bolestaw Ryngwelshi 


sekretarz Oddz. Zw. Strzeleckiego 


W Zmarłym straciliśmy jednego 


z naj- 


gorliwszych członków, pracował bowiem wy- 
trwale od powstania naszego Oddziału. 


Zarząd Związku Strzeleckiego 


Placówka Czystochleb 


-——- - —2ŚŚŹŚŚĆŹLŹŹŻ_„ 
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WENT 


na rzecz ubogich urządza 


Stow. Pań Miłosierdzia Św. Wincentego à Paulo 


w Wąbrzeźnie 


w niedzielę 9 października br. w sali p. Klimka 
„Dwór Wąbrzeski* od godz. 4-tej po poł. 


Konert = 


prośbą o łaskawe datki tak w gotówce jaki 


pernika 2 
godz. 2-giej na sali. 


W imieniu biednych składamy wszystkim 
Ofiarodawcom naprzód serdeczne 


„Bóg zapłać” 


Dóne wozmaienia = 


Bufet zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i napoje 
Do sere ofiarnych miasta i okolicy udajemy się z uprzejmą 


Taite 


naturaljach, 


szczególnie na zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej. Wszelkie 
dary ai nadsyłać na ręce p. Wietrzyńskiej — ul. Ko- 
2, możliwie w dzień naprzód lub w dzień wenty od 


Szanownym 


O jaknajlieczniejszy udział Szan, Obywatelstwa miasta 


i okolicy gorąco prosimy 


Gospodynie Gospodarze 
Bronisława Piotrowska Burm. Schwarz, Chwiałkowski 
Wilamowska, Jezierska Żuralski 


Zarząd 
Bronisława Piotrowska, 
W, Wietrzyńska. 


Ks. dyr. Zakryś. 


Wstęp na salę 1 zł. 


H. Sigurska, 


Dla dzieci 50 gr. 


me Przygrywać będzie orkiestra 67 p. p. z Brodnicy TZBR 


NONE 


GŁOS WĄBRZESKI 
ERTOTRZKTREDEK PDZ FONT E 
Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy memu kocha- 
nemu Ojeu oddali ostatnią przysługę przez 
odprowadzenie na miejsce wiecznego spo- 
czynku a wszczególności tutejszemu Cecho- 
wi Rzeźnickiemu — składam na tej drodze 


serdeczne podziękowanie 
Alfred Grigull 


Wąbrzeźno, dnia 6. 10. 1923 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W poniedziałek, dnia 10-go października br. 
o godz. 10-tej przed poł. sprzedawać będę w 


{| drodze egzekucji w Sierakowie przed oberżą p. 


Oszezędna gospodyni pali tylko 


WĘGLE WISORO-PLOWIENM 


ili PIERWSZE KLIKOWCZESNIEJSIE Nd rÓWĘKOWE | 


s „SŁOŃCE 


HOTEL POD (NN ORŁEM 
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pujące pod względem. jakości 
ZII=ZN= 


ukaże się nowość zwycięskiego lotu ś. p. 


Sztyrbickiego najwięcej dającemu za gotówkę: 
biurko, lustro, umywalnię Z „lustrem, stolik 
dębowy, 2 wagi decymalne i piec żelazny. 
859/32 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie 


Podniesiesz wydatnie dochody z ziemi, 


sadząc drzewka owocowe. 


Wyborowe szczepy 


i krzewy ozdobne, w najlepszych odmianach, ze 
znanych Szkółek Ruszkowskich, po bardzo nis- 
kich cenach poleca 


JERZY SAMULCZYK 
Handlowy reprezentant Szkółek Ruszkowskich 
W. Koskowskiego, na okręg wąbrzeski 
Wąbrzeźno, ul. Polna 15, wybudowanie 
pod Wałyczyk 


W niedzielę, dnia 9 bm. urządza się 


zabawę taneczną 


na sali p. Marasińskiego w Czysto» 
chłebiu. Początek o godz. 6 wiecz. 


Muzyka doborowa. 
O liczny udział gości prosi 


Gospodarz 


- Pierścieniową _ 4 


PRZETARG PRZYMUSOWY. MASZYNĘ 


W poniedziałek, dnia 10-go października br.| do szycia, składaną b. 


o godzinie 11-tej przed poł. sprzedawać będę | dobrze 


w drodze egzekucji w Orzechówku u p. 
pana Turka najwięcej dającemu za gotówkę 
16 fur żyta niewymłóconego. 1112/32. 
Rogowski, kom, sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


We wtorek, dnia ii-go października 1932 r. 
godz. 15-tej sprzedawać będę w drodze egze- 
kiej w Pi tkowie u p. Wawrzyńca Kubackiego f. 

najwięcej dającemu za gotówkę: 
młócarnię i lokomobilę. 1073/32. 
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


kamień modry 
kit do okien 
oliwy do maszyn 
i smary 


„Drogerja pod Koroną* 
Łucjan Leśniewicz 
Wąbrzeźno — Rynek 13 


utrzymaną oraz 


CZE- | wszelkie narzędzia kra- 


wieckie sprzeda tanio 
A. Koepke, Książki 


KECIL 
Ogłaszajcie 
w „Głosie 


Wąbrzeskim* 


Udzielam 


LEKCYJ 


gry na fortepianie 
także dorosłym“ 


E. Sehwarcówna 
ul. Grudziądzka 25 


Jednopiętrowy 


D O M 


z ogrodem jest zaraz do 
sprzedania 


ul. Grudziądzka 15b 


na budowę i na 


an lakohet a £ kokaisi 


GRODZIEC Il. 


Ddzielamy bezprocent. pożyczek 


oplate hipoteki 


Potrzebny własny kapitał od 10—15 proc. 

od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 

można w małych ratach miesięcznych, a- 
mortyzacja 6-8 procent. 


„HACEGEĘE! 


Gdańsk, Hansaplatz 2 b. 


Sp. z o. odp. 
[o. G. m. b. H.] 


przedstawicielistwo na Pomorze 


Z. GUTTMANN — GRUDZIĄDZ 


LIPOWA 86, TEL. 217 


przywitanie bohaterskich lotników Hymnem Narodowym przez orkiestrę — Do tego nowy tygodnik 
Jako główny program wyświetlamy gigantyczny dźwiękowiec Europy pod tytułem 


w jezd SWIATA” 


W rolach głównych noci REN s: francuscy COLETTE. DARVIEL i WICTOR FRANKE 


Z, 
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-_ Niebywała okazja! 

Z powodu wyjazdu za- 

granicę okazyjnie sprze- 
dam 


DOM 


w Rynku 12 pokojowy, 

skład kolonjalny, restau- 

racja z wyszynkiem, sala 

zajazd, śpichłerz, stajnia 
i trzy morgi roli. 


Zgłoszenia kierować pod 
S Z. Golub — Rynek 8 


Sprzedam kompletny 
8 lampowy 


radjo- aparat 


czysty i wyraźny odbiór 
wszystkich stacyj euro- 
pejskich 


Adres wskaże administr 
„Głosu Wąbrzeskiego* 


| 
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i metalowe 
Ael mosiężne 


= GARE E L browary Orudriadkieo © 


dawniej W. Sommer i Se 
ZO RSA S RA A 


Poszukuję 


mieszkanie 


3—4 pokojowe w ładnym 

domu. Oferty łask, skła- 

dać pod R. G. w Głosie 
Wąbrzeskim 


VEYRON JR "EM TOSA EH 


Dziś w piątek 7 poraz ostatni film diaz diec? 
W sobotę, dnia 8 i w niedzielę 9 bm. o godz. 4, 6,15 i 8,45 wieczorem 


porueznika Żwirki lądowanie w Tempelhofie — przemowa, 


> N HF KG 


